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Dzisiaj ma F a u r e  wyruszyć do 
R o s y  i. Wedle telegram u towarzyszą 
mu m .uister spraw zagr. Hanotaux i 
adm irał Geryais, jak o  dewódea eska­
dry i jako ten, który  ongi na czele 
eskadry francuskiej przybył do Kron­
sztadu, kiedy to .m arsyliankę" w obe- 
cnośoi cara Aleksandra III. urzędowo 
zagrały wojskowe kapele rosyjskie. 
W ogłoszonym ju? program ie p rze ję­
cia Faura są wym ienieni tylko Hano 
taux i ambasador hr. Montebello (ten 
sam, który podczas koronaoyi carskiej 
jako przedstawiciel republiki francu­
skiej nie ucałował ręki carowej), Jene­
ra ł Boisdeffre nie je s t  wymieniony, nie 
mowi też o nim telegram. A właśnie 
parę dni tem u odbyła się w Paryżu 
pod przewodem m inistra wojny, Billo- 
ta  narada wojskowych w obecności 
p. H anotau i i jenerała  Boisdeffre; mia­
no ułożyć się co do niektórych punk­
tów rosyjsko - francuskiej konwencyi 
wojskowej, które w Petersburgu zała­
tw ić wypadnie.

Bardzo być może, iż jen. Boisdeffre 
nie jedzie do Rosyi, a to z powodu, 
żo aui cesarzowi austryackiem u, ani 
niemieckiemu nie towarzyszył żaden 
wojskowy tego znaczenia co jen. Bois­
deffre. Trzeba bowiem zważyć, że pro­
gram urzędowego przyjęcia Faura — 
jakoś zbyt wcześnie w Petersburgu 
ogłoszonj — kubek w kubek jest, na 
w et co ) drobnych szczegółów, iden ­
tyczny z program em  przyjęcia Wil­
helma II. Jedyna różnica w tem, że 
gdy jach t „Hohenzollern14 zjaw ił się 
pod Peterhofem, car pierwszy udał się 
na jego pokład, Faura zaś oczekiwać 
będzie. Różnica ta wszelako stąd za­
pewne pochodzi, że na pokładzi' „Ho­
henzollerna" była cesarzowa niemiec­
ka — car chciał się grzecznym okazać 
dla damy Jeżeli jednak  w urzędowem 
przyjęciu prezydenta Francyi nie za­
znaczono. ża się przyjm uje sprzym ie­
rzeńca wiernego, a n ie jedyn ie  gościa 
miłego, to przyjęcia prywatne dadzą 
Rosyanom sposobność do en tuzyajty- 
eznyeh wybuchów dla Francyi — wy­
buchów, w których nie najoiebszą rolę 
będzie odgrywać sym patya dla libe­
ralizm u. Onegdaj poczęła się we F ran­
cyi: sesya Rad jeneram yeh (rodzaj sej­
mików departam entalnych), i jak  do­
noszą, prezesi niektórych Rad, zagaja­
jąc  sesyę, wyrazili zadowolenie z po­
dróży Faura do Rosy.

Urzędowy telegraf konstantynopol- 
ski jakoś dziwnie milczy o r o k o w a ­
n i a c h  p o k o j o w y c h .  Przez dzie­
więć dni nadeszło jedno tylko donie­
sienie urzędowe, że amoasadorowie 
odbyli konferoncyę. Jedna depesza pry­
w atna zapewniała iż na przedstawienie 
m inistra spraw zagr. Tewfika baszy, 
że od mocarstw więcej wytaigowaó 
niepodobna, sułtan zgodził się ia uło­
żony projekt preliminaryów pokoju i 
wkrótce wyda reskrypt odnośny, ale 
podobno rzeczy jeszcze nie doszły do

tego. Nawet pomiędzy ambasadoram 
nie ma jeszcze porozumienia. Zrazu 
wszyscy się zgodzili na to, aby Tur- 
cya ustępyw ała z Tessalii w miarę 
spłaty kontrybucyi przez Grecyę, am­
basador angielski także się na to  zgo­
dził, ale obecnie oświadcza, że lord 
Salisbury czyni objekeye.

Grecja nie udało się dotychczas 
wydobyć funduszów na spłatę pierwszej 
ra ty  kontrybucyi. Jeżeli przeto Anglii 
tak bardzo zależy na ustąpieniu Tur­
ków z Tessalii, to mogłaby dać Gre- 
cyi odpowiednią zaliczkę, ale u mieszka 
kończy się przyjaźń angielska dla Gre- 
cyi. Anglia nie myśli dopomódz G re­
kom do szybkiego odzyskania Tessalii, 
staw ia tylko zapory jedynem u możli­
wemu załatw ieniu sprawy, i przeszka­
dza ukończeniu rokowań pokojowyoh 
fintami, które się na nic nie przyda­
dzą, bo Turcya nie ustąpi za darmo i 
reszta mocars iw wcale nie myśli jej 
zmusić do tego. Źe tem postępowa­
niem dumny Albion swoje fatalne po­
łożenie tylko pogorszy, to rzecz jasna.

Z K r e t y  słychać me wiele. Gu­
bernator Dżewa basza w yraził życzę 
nie, aby wojsko tureckie mogło wziąć 
udział w dzisiejszej paradzie wojsk 
mocarstw na cześć urodzin ces, F ran­
ciszka Józefa, na co też admirałowie 
przystali. Admirał austryacki w im ie­
niu reszty  admirałów wezwał usilnie 
powstańców, aby ze względu na cier­
pienia zamkniętyc h w mias tach maho­
m etan rozszerzyli m iędzynarodowy 
kordon dokoła Kandyi. Ustanowiona 
została międzynarodowa komisya jako  
trybunał dla sumarycznego sądz snia 
na Krocie.

Jubileusz 10-letniego panowania 
ks. F e r d y n a n d a  obchodzono nie 
w Sofii, ale w Ruszczuku dlatego, po­
nieważ przedstawiciele m ocarstw  o- 
świadczyli, że nie wezmą udziału w tej 
uroczystości, że nie myślą składać 
gratulaoyj księciu, ani też dekorować 
i iluminować swoich mieszkań. Stoi- 
łow wiedział o tem naprzód, skoro 
w rozmowie z pewnjTm panem wę 
gierskim-;*' stale parnie^ óLalyin v? 
stantynopolu oświadczył, że „ks. Fer 
dynand woli całować ręką cara, an i­
żeli uniżać się przed m inistram i mo­
carstw  europejskich". To też sułtan 
posłał księciu do Ruszczuka depeszę 
gratulacyjną, w której dobry stosunek 
między lennikiem  a zwierzchnikiem 
podnosi, a nadto pozwolił komisarzowi 
tureckiemu w Sofii, a bułgarskim  a- 
jennyom handlowym w Turoyi ilum i­
nować swoje domy. Nadto obsypał 
sułtan  dostojników bułgarskich wyso­
kim i orderami, eksarsze bułgarskiem u 
w Konstantynopolu posłał cenne dary, 
a z jeszcze cenniejszym i wysłał swe­
go ad ju tan ta  do księcia. Wi osze. > ka­
zał wycofać skoncentrowane u granioy 
bułgarskiej wojska, tak  że tam  tylko 
siedm batalionów z dwiema baterya- 
mi stale pozostanie.

Z Sofii donoszą: „Zatarg austro- 
bułgar.-ki oziębił, zdaje sie: stosunek 
ks. F e r d y n a n d a  do R ó s y i .  Ks. 
Ferdynand miał z Ruszczuku pojechać 
do Petersburga, nie przyjdzie jednak

na razie do tego, albowiem połurzę ! Rafała, oraz Towarzystwa handlowo- 
dowo ogłaszają, że ks. Ferdynand je s t  geograficznego, Opieka ta uchroniła ich 
„zmęczony", w skutek czego do Peters \ od wyzysku w drodze i zapewniła im 
burga pojechać nie może". Jakoż tak ludzkie traktow anie ze strony bra. y- 
poważny organ jak  Petersb. Wiedomo^l lijskieh władz kolonizacyjnych. Wy 
sti surowe dał upomnienie Bułgaron jchodicy ci otrzym ali natychm iast grun- 
pisząc: a i po ciężkiej pracy, jakiej wymaga

„W Europie jesteśm y przyzwycza- tarczowanie lasów, zaraz w pierwszym 
jen i, że piastujący najwyższą władz -roku osiągnęli przynajmniej tyle, iż 
mężowie stanu na wszystkie stron; nają zapewni >ny byt. Inaczej się stało 
rozważają swoje wyrazy. Tak ostrożny  resztą wychodźców, którzy nie słu- 
i chytry Stoiłow wiedział bardzo dc ichali życzliwych rad ludzi, opiekują- 
brze, jak ie  wrażenie wywrzeć będą | cych się emigraoyą, lecz na łeb, na 
musiały j jg o  oświadczenia i jego)szyję, pędzili za ocean. Stali się oni 
wzbranianie się od zbicia onych. Ns jłupem  agentów włoskich w rodzaju 
leży sądzić, że Stoiłow rozmyślnie i Gergoleta, Nodarero i swojskich, jak  
wywołał to fatalne zajście. Stosunki] Szczerbana, S d e ln k a  itp. W yssani w
między Austryą a Bułgaryą są już  od 
dawna nie tak  dobre ja k  dawniej.

„Ambitny książę był zirytowany, i c 
go w zeszłym roku nie zaproszono na

Bramy, źe cesarz austryacki wogól 
spotkania się z nim  unikał, i że gabń

•drodze z ostatniego grosza, przybyli 
dc Parany jako nędzarze. Tu pozba- 
w; eni wrzelkiej opieki, wpadli znowu 
w sidła niesum iennych urzędników,

uroczystość otwarcia regulacyi Źelaznei którzy nie wypłacali im przyznanej
przez rząd zapomogi. W skutek nieu­
dolnej adm inutracyi kolonizacyjnej, na

net wiedeński, pomimo kilkakrotnych] czas nie wymierzono gruntów  i wy- 
nalegań władców bułgarskich Łie od ihodźcy długi czas musieli przemiesz- 
wołał niedogodnego dla nich sekreta-^ niwać w barakach mrąc z głodu i roz- 
rza legacyjnego Ł(r. Houninga. Ale m aityeh ohorób zakaźnych. S tan ten 
bądź cobądź, Bułgarya wcale r ’ofor (wychodźców znacznie się polepszył, 
tunnie pretekst dó scysyi sobie wy-*gdy rząd austro-w ęgierski na wniosek 
brała. Wdanie się ajentów  Austryi w llw ow skiego Towarzystwa handlowo- 
proces Bojczewa było całk »m natu -j geograficznego, utw orzył w K urytybie 
ralne, i książę byłby lepiej zrobił,] własny Konsulat.
gdyby się najzupełniej do tego n ie j Dzięki energii wicekonsula p. Wil-
był wtrącał. Jeżeli wówczas milczał, 
gdy go pominięto przy zaproś inaeh do 
Żelaznej Bramy, to tem  bardziej te 
raz, gdy powszechnie jeszcze świeżo 
tkw i wrażenie skandalicznego proce 
su jego adjutanta, powinien był m il­
czeć, zam iast rzucać Austryi rękaw i­
cę. Bułgarya sama przecie nie może 
wszozynać wojny z A ustryą11

lelma Pohla (Polaka), rząd brązy ijski 
w ziął się raź rie j do pomiarów grun­
tów i dziś już  niemal wszyscy w y­
chodźcy siedzą na koloniach. Emigra- 
cya z Galicyi do Parany trw ałaby Bóg 
wie jak  długo, gdyby nie okoliczność, 
ż tak  federalny rząd brazylijski, jako 

też i stanow y parański, z braku fun­
duszów zaprzestały zupełnie koloniza-

Rok temu nie byłaby Bułgarya z cyi. W skutek tego ustała gromadna
emigracya, a dziś przybyw ają tylko 
rzemieślnicy, lub nieliczni rolnicy, po­
siadający własne fundusze na za lipno 
gruntów  i zagospodarowanie się. Dzi

Rosyi otrzym ała upomnienia, że je s t 
„samą“. Jest wielce prawdopodobnem 
nawet, że ks, Ferdynand i Stoiłow 
zamierzali obwołać Bułgaryę niepodle-
głem królestwem, ale że z Petersbur-i wnym zbiegiem okoliczności Parana 
ga nie otrzym ali zachęty, a po iden- , tała się wyłączną dziedziną polskiej 
tycżn jch  notach z Petersburgu- h: kol.onizacyi.
ftiuiawieWa i luT GatUohu wskiego j  W tym samym okresie dwuletnim,‘fr tu i'* w ieW łl i  tu T  urOlUohO WsJK.iegO
państewek bałkańskich, ani m arzyć o 
tem nie mogli. A może nawet ową no 
tę właśnie wywołał ów zamiar. Stąd li­
zanie się ks. Ferdynanda sułtanowi, 
stąd ohydne dla Bułgarów, ich księcia i 
rządu w ynurzania się Stoiłowa wobec 
wspomnianego m agnata węgierskiego, 
obrzydliwe, że w całej rozciągłości ich 
podać nie możemy dla honoru Bułga-
ryi-

K ilo n u ic n  p l s i a  v  Paranie.
K ury tyba  w czerwcu, 

bkońezyła się wreszcie silua gorą­
czka emigracyjna, grasująca od dwóch 
lat w Galicji, k tóra skupiła w Parauie 
w tych dwóoh latach bhzko 35 tysięcy 
wychodźców polskich i ruskioh. Zale­
dwie drobna część tych wychodźców, 
bo około 10 tys., przybyło pod opieką 
lwów 3kiego kom itetu Towarzystwa św.

w którym przybyło blisko 35 tysięcy 
wychodźców z G alicy i, innonarodo- 
wców wszystkiego imigrow go k ilka­
set. Włosi em igrują do stanu Sao Pau­
lo, a Niemcy do Santa Catharina i Rio 
Grandę de Sul. Kolonizacya polska w 
Paranie ma już swoją historyę, dzie­
lącą się na trzy  epoki. Pierw sza epoka 
przypada na. lata  1870—1875. W 4ym 
czasie przybyło do Parany około 20 
tysięcy wj chodźcćw polskich, przewa­
żnie z Górnego Slązka i P rus Zacho- 
dnich.jOpuściłi oni kraj ojczysty z po­
wodu sroźących się wówczas w Pru- 
siech pod wpływem „kulturkam pfu" 
prześladowań religijnych. Pierwsi ci 
wychodźcy osiedlili się w okolicach 
stanu Kurytyby, utworzyw szy wielkie 
Kompieksa kolouizacyjne, St. Iguacio, 
Orleans, Don Psdro, Rivierre, Don Au 
gnsto, Tomas Coelho (Keljo) Abranchez, 
Candkla

Pierw szych pięć kolonij tworzy 
wielką parafię , zwaną Nowa Polska 
(Nova Polonha); kolonia Abranchez

tw orzy sam oistną parafię , a Tomas 
Kelio należy do Parafii Ignassu.

Oprócz tych wielkich kolonij, po­
wstało w tym że czasie mnóstwo mmej- 
szych w okolicach m iast Kurytyby, 
Pnnta Grossa i Rio Negro. W szyscy 
niemal koloniści z tego okiesu są dziś 
zamoŻDym* ludźmi. Prawie każdy z 
nich posiada m urowany dom i piękne 
gospodarstwo. Bprytniejsi wz.ęli się 
do handlu i przem słu, robiąc na tem 
dobre interesy. Wszyscy trzym ają się 
twardo narodowości swej, a dzieci ko­
lonistów mówią po polsku.

D rugi okres kolonizacyi przypada 
na lata  1890, 1891 i 1892, słynne z 
gorączki em igracyjnej w Królestwie 
polskiem. W  tych latach przybyło do 
25 tys. ludności polskiej z Królestwa 
polskiego, która osiedliła się no, za ­
chód od Kurytyby, w koloniach St. 
Barbala, Cantagallo, Rios dos Patos, 
św Mateusza, Rio Claro, leżących nad 
rzeką Ignassu (Ignassu po indyjsku, 
w narzecza guarani, znaczy Wielka 
woda), oraz w k'#lqnj,i Lucena, dziś j e ­
dnej z najw iększych osad, leżącej w 
dorzeczu izek i Rio N sgro, dopływu 
Ignassu. Koloniści z tego okresu cie­
szą się dziś główuie zbieraniem  Herva 
małe (herbaty paraguajskiej) i rolnic­
twem.

Trzeci okres kolonizacyi polskiej 
przypada na lata 1895 i 1396. O kolo­
nizacyi tej mówiliśmy już na wstępie. 
Dodajemy tylko, iż koloniści z tego 
okresu osiedlili się w dawnych kolo­
niach Rio Claro : Lucena, oraz w no­
wo założonyoh Prudentopolis, Olyn- 
tho. Jangada (Zangada) i Castell ano 
Kasteliano).

Ogółem wziąwszy, ludność polska 
w Paranie zasilona nieco ludnością 
ruską i słowacką, dochodzi dziś do 
100 tys. Ponieważ cai» Parana, zawie­
rająca 240 tysięcy kilm. kwadr, (a 
więc przestrzeń trzy  razy tak  wielką 
ja k  Galieya), ficzy wszystkiego 300 
tys. mieszkańców, przeto ludność pol­
ska tw orzy tam  przeszło 33 pro. ogó- 
łu ludności. P rocent ten będzie zna­
cznie większy, jeśli weźmiemy poa u 
wagę, że na owe 300 tys. og^-nej lu­
dności przypada do 100 tys. Indyan i 
Murzynów. Pclacy więc stanowią 50% 
ogólnej białej ludności w Paranie.

Biorąc zaś na uwagę terytoryum , 
objęte kolonjam ' polskiemi, leżącemi 
na zachód od Kurytyoy, a zawierające 
około 50 tys. kwadr, kilom., widzi 3_ę, 
iż na tem terytoryum  ludność polska 
stanowi od 80 — 90 prc. ogólnej ludno­
ści.

Mimo jednak  tej tak  silnej, licze­
bnej przew agi, żywioł polski nie od­
gryw a w Paranie dotąd żadnej wybi­
tnej roli. Przyczyną tego jes t brak 
oświaty, brak szkół, ciężka walka o 
byt, brak odpowiednich kom unikecyj, 
biak inteligenoyi i przemysłowców 
polskich. Cała ta stutysięczna rzesza 
ohłopów polskich, rozrzucona po ol­
brzymich przestrzeniach Parany, przed­
staw la dziś bierną masę, k tórą należa­
łoby zorgan' sować. W tedy bezwątpie 
nia m asy te nietyiko pozostaną na 
zawsze polskiemi, lecz, dzięki swej

niezwykłej płodności, wśród niezm ier­
nych, niezt udniońjoh przestrzeni roz­
rodzą się kiedyś w milionowe plemię 
polskie, podobnie jak  rozrodzili się w 
Ameryce anglo-sasi lub Hiszpanie. Do­
tąd rasa słowiańska nie próbowała sa­
modzielnej kolonizacyi w Ameryce, 
pozostawiając ją  rasie germ ańskiej i 
romańskiej. Kto wie, czy chłopi p o l­
scy w Paranie nie są pierwszym i pio­
nierami samodzielnej i świadomej oelu 
kolonizacyi słowiańskiej w południo­
wej Ameryce. Kraj.

f llro ia i  cy w iliz itiro w ii.
Po powrocie z podróży po Stanach 

Zjednoczonych Mr. Stead ogłosił w 
swem Review o f Revietos a rtyku ł pod 
tyt.: „Gdyby Chrystus przybył do Chi­
cago", a miss Oliye Schreiner, autorka, 
urodzona w kolonii przylądka Dobrej 
Nadziei, tą  samą myślą przew odnią 
wiedziona, wydała powieść pod po­
wyższym tytułem , k tó ry  możnaby za­
stąpić innym : „Gdyby Chrystus przybył 
do Mashonalandu". W ohwili obecnej 
książka au to rk i: „Historya afrykańskiej 
farm y", musiała w wysokim stopnia 
zaciekawić ogół, zwłaszcza, że je s t  
ona raczej p łnym  poozuoia hum a­
nitarnego i szlachetnego oburzenia 
protestem  przeciwko ohydnym p rak ty ­
kom, jakich dopuszcza1 ą się system a­
tycznie na m urzyńskich szezópaoh 
Rhodezji zarówno żołnierze, rek ru tu ­
jący  się z szumowin W. B rytanii, jak  
eksploatująca ziemię osławiona snółka 
Chartered Gompuny, a mianowicie jej 
naczelnicy, newrozą pien iężną dotknię­
ci spekulanci w rodzaju  Banuęy Bar- 
uato lub Rhcdesa, eksprem iera, k tó ry  
w pogoni za wszeohmoonym dolarem 
nie miał naw et ozasu nauczyć się po­
prawnie swego ojczystego ęzyka.

Że eywiłizaeya nie nęci oiemno- 
skórnych ludów,' fejtwo pojąć. Wfusedł- 
szy do Folynezy: pod posoaoi«j ihorob 
zakaźnych, zdziesiątkowała krajowoów, 
w Kamerunie zaprezentowali ją  Niem­
cy w formie bata, John Buli, mniej o 
wojenne zaszczyty dbały, wnosi ka­
ganiec oświaty w kształcie butelki 
wódki, za którą każe sobie dobrze 
płacić i wogóle ssie kraj tak  długo, 
aż głód i mór me naw iedzą go do t­
kliwie. Jak  zaś pojm uje swe‘ „adamr 
w Mashonalandzie, o tem  św itże świa­
dectwo daje książka kom petentnej pi* 
sajki.

Fod osłoną hasła: krzew ienie oy- 
wilizacyi i w iary, lub pod popularniej­
szą firm ą: rozprzestrzeniania posia­
dłości W. B rytanii, szajka giełdowych 
spekulantów gospodaruje tam  z b ru ­
talną bezwzględnością, paląc, m ordu­
jąc, w ydzierając murzynom własność, 
słowem, uw ażajsc ich za bydło, za 
niewolników, względem których nie 
zobowiązują żadne dogmaty, ani ża­
dne pojęcia rycerskości lub hum ani- 
tarności. Osadnik przybywa z jasno 
w ytkniętym  celem jak  najszybszego

Wieczne miasto
■ Wrażenia z podróży

Napisał

ZYGMUN111 SKIRMUNT.
(Ciąg dalszy.)

Słowianie ci przybyli do Rzy nu 
po zajęciu Carogrodu przez Turków. 
Papież Mikołaj Y przeznaczył dla Sło 
w ian kościół św. Hieronima, doktora 
kośoioła, patrona Słowian. Sykstua V, 
Serb z rodu, ofiarował znaczne sumy 
na odnowienie kościoła słowiańskiego 
W uroozystośó św. Hieronima śpiewa- 
ją  w tym  kośoiele co roku ewangelię 
po słowiańska. Obok kościoła znajduje 
się kolegium dalmaokie, gdzie prócz 
Dalmatyńców kształcą się i inni Sło­
wianie.

W tej dzielnicy znajduje się też 
kolegium greokie, którego rektorem  
był przez pewien czas ks. m etropolita 
Sembratowioz, obok zaś kościół śi 
Atanazego, gdzie odprawiaj* nabożen 
stw a podług obrządku wschodu ego 
W tym  kościele ogłosił papież Pius 
IX (2 maja 1865 r.) dekret kanoniza- 
oyjny św. Jozef a ta Kuncewicza. Kole­
gium, do którego należą Greoy, Rns.ni, 
Bułgarzy i Rumuni, ma być rozdzielo­
n e ; pozostaną tylko Rusini, dla któ- 
ryoh na założenie własnej siedziby ce­
sarz Franciszek Józef poważną kwotę 
ofiar ował.

Na Corsie pulsuje życie silnern tę 
tnem ; tu  można spotkać najpiękniej­
sze ekwipaże i najw ykw intniejsze stro 
je. Włosi się lubią pięknie ubierać; 
kobiety nawet starsze lubują się w ja ­
snych kolorach. Wszyscy zaś młodzi i 
starzy, bogaci i ubodzy noszą często 
kw iaty w butonierkach Włosi chodzą 
i mówią bardzo szybko i na ulicy roz­
mawiają bardzo głośno oraz zawzięcie 
gestykulują. W szystko tu  wesołe, uśmie­
chnięte ; często można spotkać osoby 
młode a także i starsze nucące sans 
gene ulubione piosenki głośno na u- 
licy.

Nie mało życia dodają Rzymowi 
kawiarnie, których je s t tu  bardzo 
wiele. Taka „Ca a Nazionale" lub „C. 
Roma", gdzie, nawiasem mówiąc, jest 
najlepsza kawa — roją się do późnej 
nocy. Sposobem paryskim  staw iają tu 
przed kawiarniami setki krzeseł i sto 
liczków, na któryofi upraw iają rozm a­
itego rodzaju g \y . Prawie we wszy­
stkich kawiarniach bywają i panie. 
Między tłum am i publiczności uw ijają 
si^ młode „kupczyki", zachwalająca 
najrozm aitszego rodzaju osobliwości; 
ten sprzedaje czarodziejskie zabawki, 
ów książki, tam fen żywe pieski, pa­
pugi, inny znów albumy, piany, foto­
grafie, Nie mało dają się we znaki 
uszom przechodnia handlarze zapałek, 
alarmujący publiozność w ołaniem : 
 ̂„cento oerini — un soldo 1 treoento 
jcerin i duo soldinil" Najwięcej jednak 
1 hałasu spraw iają roznosiciele czaso­
pism. W Rzymie od godziny 6 z rana 
do LO wieczorem wychodzą niemal co 
kilka kwadransów jakieś dzienniki. Ma­
ło kto prenum eruje w Rzymie gazety, 
nabywa się je  na clioy. Właśnie prze-

.1 .
chodziliśmy koło gmachu redakcyL interesowanie, to cóż dopiero powie- 
Tribuny, z bram y głównej wybiegło ] dzieć o świętach uroczystych, dawniej 
kilkudziesięciu chłopców, dziewcząt kościelnych a dziś narodowych. Naj- 
oraz starszych wiekiem roznosi''ielij większe ożywienie panuje tu zazwy- 
i wołając: „Legete la nuoyissima T ri-jczaj przez ostatnich dziesięć dni kar- 
buna, ecco la frescą Tribuna!" rozsy-j nawału. Zupełnie tu inac.e j wyglądają 
pali się po całem mieście. Przechodniej zabawy karnawałowe niż u nas i w 
rozohw ytali w lot nową gazecę i po-; ogóle na Północy. Tam w tych zaba- 
częli natychm iast zaspakajać nigd; wach bierze udział mała tylko część 
nienasyooną ciekawość; wieczoram ^ d n o śc i; wieczory kostyumowe, wiel- 
czytamo odbywa się na ulicy dokoła j kie reduty  itp . nie zawsze cieszą się 
la n p  n rejsk ich  lub w ystaw ow ych.;u  nas prawdziwem powodzeniem. Ina- 
Najpoczytniejszym, najtańszym  i naj -jczej jes t na Po łudn iu ; tam  il carnovale 
śmielsze bajki szerzącym jes t 11 Me*- czy te carneral je s t  zabawą w całem 
sagrro} małe pisemko brukowe, opozy- i tego słowa znaczeniu powszechną -  
cyjne. Prócz rzym skiego ?remden-i jes t niejako obowiązkiem, obchodem 
blattu" Italie (po francusko), wiele narodowym świętem nawet. Karnawał
popytu mają pisma umiarkowane Opi 
nione, T r ib u n a ,  organ Crispiego lit 
firm a, osławiony a wybornie redago­
wany Popolo Romano (znany wydawca 
tego pisma, bogacz Tanlongo był je- 

; dnym z oskarżonych w procesie Ban- 
]ku rzymskiego). Mają też popyt pisma 
I opozycyjne 11 don Clmciotte (obrazko­
we) i Panfulla, a tak„e pismo hum o­
rystyczne tu tejszy „Śmigus" Ruganii- 
nr Drożej niż p o p rz e c ie  kosztują 

j dzienniki watykańskie Osścrvatore Rc 
nemo i Focf della Yerita. Anglićy, k tó ­
rych zawsze Dardzo wiele bawi w 
Wiecznem Mieście, m ają dwa tygodni­
ki The Roman Harald i The Roman 
Post. W pismach włoskich każdy i naj 
niniejszy artykulik, każdy naw et tele­
gram  ma zazwyczaj jak iś  senzacyjny 
nagłów ek ; rozn„siciele bowiem gazet 
wywołują i te  ciekawe ty tu ły , co u- 
ważają za najskuteczniejszy środek 
zwabienia sobie odbiorców.

Jeżeli w powszednie dni życie na 
Corso tyle dla oboego przedstaw ia za-

jest podobn.e jak  nasze jasełka, kolę' 
dy, sobótki — zabytkiem  pogańskim, 
przypominającym starorzym skie Sa- 
turnalia, Lupsrcalia i Bucchanalia. Za­
bawy karnawałowe udają s ę tu  teź i 
dlatego, że usposobienie Włochów i 
klim at łagodny bardzo się do tjTch za­
baw nadają. Nigdzie zaś karnaw ał nie 
bywa ani tak oryginalny ani tak p ię­
kny i wesoły jak  w Rzymie i Wene- 
cyi. Na oko karnaw ał w Nizzy je s t 
może bardziej urozmaicony i lśn iący ; 
lecz ju ż  dlatego samego, że na Rivie- 
rze ty lu  bawi przybyszów z Północy, 
szczególniej z Niemiec i Anglii m i­
mo całego przepychu, zabawy n ice j­
skie noszą na sobie wybitne piętno 
wymuszoności i sztywności.

Najpiękniejsze zabawy przypadają 
tu  na czas od t. zw. tłustego czw art­
ku aż do środy popieloowej. Wówczas 
cało miasto, a pizedew szystki sm Corso 
i Nazionale przywdziewają szatę 
odświętną. Mieszkańcy wywieszają ko- 
bieroe i g „  landy z zieleni i kwiatów

i w wielu miejscach stawiają strojne 
trybuny. Olbrzymi plac del Popolo za­
mienia się w wielką salę zabawową, 
gdzie rezyduje uosobiony zazwyczaj 
„król karnaw ał"; nazywają go żarto­
bliwie sua maesta il Carnorale, il gran 
burletłone. Przed zajęciem Rzymu przez 
władców obecnych, zabawy rozpoczy­
nały się o godzinie 14-tej (d rug ie j); 
dźwięk dzwouów i huk w ystrzał v 
arm atnich na zamku sw. Anioła oznaj­
miały początek zabawy. Za ponownym 
wystrzałem  rozpoczynał się uroczysty 
pochód wojska papieskiego, konnicy i 
piechoty, przy dźwiękach muzyk. Trze­
ci wreszcie huk arm atni oznajm ił, że 
„senator rzym ski" (prezydent miasta) 
w złocistym starodawnym  stroju, w 
staroświeckiej, poszóstuej, szklistej ka­
recie, poprzedzony gońcami, jechał na 
Kapitol, gazie mu ubrany we frak 
rabin żydowski ślubował la fedelta al 
Sefiało ed al Popolo Romano. Przed kil­
ku wiesami musieli żydzi podczas 
karnawale biegać do m e ty ; żydów 
zastąpiły konie. Zabawa kończyła się 
w chwf gdy dzwony oznajm iły Zwia­
stowanie anielskie.

Obecn*o zabawa rozpoozyna się uro­
czystym  wjazdem Karnawału a sua 
buona ciłłd di Roma. Pochód rozpoczy­
nają karabinierzy na koniach, za nimi 
trębacze i m uzykr, dale posuwa się 
wóz, mający kształt rogu obfitości, 
wiozący część „dostojnego orszazu 
królewskiego"; damy i kawalerowie 
z minami przesadnie uroczystemi wo­
łali jak  w operetce na wsze strony: 
ssitto, grandezta, tenereeea, ddicatcsza, 
oo widzowie przyjm ują śmiechem i 
oklaskami.

Opisuję zabawę karnawałową, j a ­

kiej byłem świadkiem  przed k ilka 
ln tu ; w czasie tegorocznej nie mam 
zamiaru pozostawać w Rzymie. Otóż 
za „dworcem królewskim" kroczyła 
grupa żołnierzy-masek z pochodniami; 
za nią heroldowie oznajm iający, że 
nadjeżdża „Circo am bulante". Po chwili 
zobaczyłem istotnie wielki illumino- 
wany o y rk ; przed bram ą błaznował 
„clown" otoczony małpami, w cyrku 
grała muzyka, na arenie popisywała 
się „artystka" jadąoa na osiołku, oo 
budziło powszechną wesołość. Nastę­
pnie posuwał się wielki wóz „Orgo- 
glio", kolosalny paw, który  rozw ija 
lśniący ogon, osłaniając nim  Amora, 
przed którym  odaliski powiewają pió­
ropuszami. Ogólnie się podobał ryd- 
wau „II quatro nayale — le q  nart na- 
val — wysoka oświetlona latarn ia  mor­
ska; u  dołu zebrana „publiozność" 
pozdrawiała przybijających do brzegu 
czterech m arynarzy, k tórzy podróż 
morską odbyli w... filiżance. Dalej po­
suwała się zwolna skała z ruinam i; na 
lany  znak ruiny zalewało morze św ia­
teł e łektrycznj e h , a w jednej z 
„sal zamkowych* widać było tow arzy ­
stwo tańczące w tak t m uzyki. Po­
dziw powszechny budził wóz, przed­
stawiający „nn balio all’in fe rn o :“ 
olbrzymi P luton siedział na sm oka o 
siedmiu głowaoh ziejącyoh ogień ; na 
ogonie smoka przygryw ała m uzyka 
do tań ia  hałasującym  w brzuchu po­
twora „demionom". Następnie kroczył- 
poważnie czterej olbrzymi z noięt mi 
głowami, które trzym ali w rękaoh i 
podrzuoali niemi jak  piłkami.

(C. d. n.)

1  f f p i  0 ( 1  i i f p ł l  A  (obok cukierni W -go  Grossa) • i* i  4- \ L j * • » * • •l i i  F I  ftUUI ILU 01 x u t W t B  polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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zrobienia fortuny. J a k in  sposobem, o 
to świat nie pyta, padająo przed zło­
tym  cielcem plackiem na ziemię.

Warto posłuchać rozmyślań o przy­
szłości pospolitego osadnika, jakim  
je s t  P 'o tr  Halket, syn angielskiej 
praczki, k tóra zaszczepiła w nim po­
czucie sprawiedliwości. Jego poglądy 
i m arzenia zdają się w iernie odżwier- 
ciadlaó zbiorową duszę przybyszów do 
tej ziemi obiecanej.

Po wysłużeniu swego czasa w mi- 
licyi, otrzym a on spory kawał roli. 
Tryby Mashonów i Matabelczyków zo­
staną bowiem w yzute z posiadłości. 
Chartered Comp. ustanowi prawo, na 
mocy którego krajowcy m aszą praco­
wać dla białoskórych. „A on, P iotr 
Halket, dopilnuje, a Dy dla niego p ra­
cowali". Gdyby gleba okazała się n ie ­
urodzajną, wówczas „musiałby" on 
utworzyć jak i syndykat, nazw an y : 
„kopalnie złota P iotra Halket" lub 
„kopalnie żelaza" lub ozegobądż. „Je,k 
zabrać się do tego — pisze właśnie 
autorka — F. H. nie wiedział jasno, 
lecz był pewnym, że on i inni ladzie 
będą musieli wziąć akcye. Potem na­
kłonią jakiego finansowego mocarza 
do wzięcia pewnej ilości akcyi. Natu 
ralnie nie będzie potrzebował nic za 
nie zapłacić; podarają mu paczkę o 
bligacyi i tak  spółka będzie „puszczo­
na na wodę." Nikt nic nie zapłaci ; 
jes t to sobie tylko nazwa: kopalnie 
złota Piotra Halket, spółka, k tó ra  b ę ­
dzie sobie pływać w Londynie. A lu 
dzie nie znający ziem Mashonów bę­
dą z drugiej ręki akcyi kupowali, 
płacąc naturalnie gotówką, naprzykład 
15 fantów  szterlingów  za akcyę, gdy 
są dobrze notowane. W tym  momencie 
on wyprzedza swe akcye i zrobi ma­
ją tek . Chodzi po prostu o to, aby 
„zawsze wyprzedać w właściwym mo­
mencie.* To hasło wróble pow tarzają 
na dachach. Prosta recepta: daj akcye 
ludziom z głośnemi nazwiskami i wy- 
przedawaj w właściwym momencie. 
Towarzysze jego zrobią to samo. A ci, 
k tórzy  kupili akcye za gotów kę? No, 
ci także mogą sprzedać, wszyscy mo­
gą sprzedać swe akcye...

Na tej pięknej transakcyi Halket 
spodziewa się zarobić przynajmniej 60 
tys. f., a potem naturalnie utworzy no 
wy syndykat. Słowem, pójdzie śladami 
Rhodesa i Barney B arna to , który 
wprawdzie odebrał sobie życie, zrujno­
wawszy sobie nerwy bezustannem prze- 
m yśliwaniem , jakby bliźnim wyeska- 
motowaó z kieszeni złoto, oraz rozpasa- 
nem życiem , spowodowanem głównie 
nadmiarem majątku, z którym nie wie­
dział co począć, ale pozostawił Bóg 
wie ile milionów „zarobionych11 w n - 
naeh dyamentów oraz przeróżnych 
kruszców, gdzie rzeczywiście czasami 
znajdowano to i owo, ale bardzo rzadko.

Lecz, spędzając samotnie noc wśród 
opustoszałej i w ciągu powstania wy­
niszczonej okolicy, Halket wstępuje w 
siebie, poczyna zastanawiać się nad 
tern, co widzi codzionnie, nad swemi 
pos-ępkami i budzi się w nim litość 
dla, uciśnionych i suiltiem e, które au­
torka uosabia w „Nieznajomym", czyli 
Chrystusie. W natchnionych słowach 
malaju „N.eznajomy" obraz Mashona- 
landu, piętDuje krwawą działalność spe­
kulantów i w końcu kazanie, które zaj­
muje czwartą część książki, wzywa 
żołnierza, by w Anglii i w Mashona- 
landzie głosił... wiarę chrześcijańską, 
H alket nie odważa się na to , nikt bo­
wiem nie słuchałby człow ieka, który 
„nie zarobił nawet pięciu tysięcy fun­
tów", lecz boli go odtąd widok bezpra­
wia , gwałtów i okrucieństw. A  gdy 
kapitan rozkazuje mu rozstrzelać ra n ­
nego, bezbronnego i na wpół zagłodzo­
nego m urzyna , którego przydybano 
w kryjówce, H alket uwalnia go i sam 
pada trupem, przeszyty knlą na warcie 
stojących żołnierzy. Z  pośród żołnierzy 
jeden tylko zastanawia się nad tern z i j 
ściem i przychodzi wraz z autorką do 
przekonania, iż „nie ma Chrystusa w 
Mashonalandzie. “

Oprócz steau bezeceństw, o których 
opowiada Miss Schreiner, znajdujemy 
fotografię, „zajętą z natary", k tóra 
wyobraża trzy trapy  marzynów, wiszą 
oyoh na drzewie i wieniec palących 
fajki żołnierzy, spoglądających na swe 
dzieło. Potoczyście i z wielkim zapałem 
napisana opowieść, zawiera widocznie 
w iem y obraz stanu rzeczy, a ponieważ 
nie można było faktom zaprzeczyć, 
kilku sprawozdawców pomówiło autor­
kę najniesłuszniej o t o , że hciała na­
pisać pamfiet przeciwko Rhodesowi, 
który  jako milioner jest nietykalnym. 
Takiemu bogaczowi wolno nawet dopu­
ścić się zdrady stanu. Miłość bliźnie­
go — piękna rzecz, zwłaszcza w ko­
ściele, zasady moralności — tekże pię­
kna rzecz , zwłaszcza na papierze, ale 
business businessem, w Mashonalandzie 
tak  dobrze jak  w A n g lii! A czyż po­
dobno, aby pionier oświaty, urządzają­
cy prym ityw ny kraj „dzikich", mógł 
liczyć się z takiem i rzeczam i, jak  m i­
łość bliźniego ? — Oczywiście nie i u 
is not his business!

Kongres pokojowy.
Bruksela d. 13 sierpnia.
(Li8t do redakcyi).

Było to w  r. 1830, w tedy kiedy 
i my walczyliśmy o niepodległość. 
Leopold I  wjechał w tryum fie do sto ­
licy niezależnej Belgii. Idea wolności, 
k tóra zawsze skojarzoną była z imie­
niem  Polski, przyświeoała nam we 
w szystkich naszych walkach i opro 
m ieniała udział Polaków w walkach 
obcy th  narodów. Skrzynecki, jenerał 
z r. 1831 walozv2 w roku 1838 w sze­
regach w ojsk belg jik ich  za tę  samą

ideę wolności, a Belgijczycy w ybrali 
go nawet dowódzcą. Gdy się Rosya 
i Prusy temu sprzeciwiły, Skrzynecki 
m usiał ustąpić. Belgia, która jak  i 
Polska od dawien dawna była polem 
walk z obcymi najezdnikami i w k tó ­
rej postęp ludzkości przelewem krw i 
znaczyć m usiał swoje pochody, jes t 
i tego roku placem walki na polu 
szti :i, handlu i przem ysłu, a postęp 
ludzkości znaczy tym razem pracą t y ­
sięcy rąk  swoje pochody.

Nie mam zamiaru opisywać ani 
Brukseli, ani wystawy, k tóra się dzieli 
ua „l’exposition de Teryueren" i l’ex- 
position de Bruxelles, bo czytelnicy 
Gazety znają już i m iasto z wesołych 
listów p. Dunikowskiego i samą wy­
stawę, chcę tylko kilku słowami sk re­
ślić czynność posłów wszystkich par 
lamentów europejskich, którzy tu  się 
zebrali na ósmą konferencyę między­
parlam entarną sądów rozjemczych i 
pokoju.

Był czas, w którym  dużo mówiono 
i pisano o ogólnym pokoju, w którym 
zainteresowano się bardzo tą  kwestyą, 
nic jednak  konkretnego nie zrobiono, 
bo co praw da i nic nie można było 
zrobić. Wielcy politycy mieli i mają 
myśl powszechnego i wiecznego po­
koju za utopię, a naw et ci. którzy 
w tych konferencyach udział brali, za 
kilka tygodni w swoich parlamentach 
kolosalne sumy na Wydatki wojenne 
wotować będą. Tegoroczna konferen 
cya brukselska rozpoczęła swoją pracę 
dnia 6 bm. w piątek w wspaniałej sali 
parlamentu belgijskiego naradą nad 
porządkiem dziennym .

Wieczorem zaś był wspaniały rau t 
w salonach państw a Beernaertów.

W sobotę przystąpiono do wyboru 
prezydenta, a tym  razem został nim 
pan B eernaert, prezydent belgijskiej 
Izby poselskiej. W iceprezydentami o- 
śmiu grup w ybrano : z A ustryi br.
P irquet’a , z W ęgier Pazmandy’ego, z 
Francyi hr. Passy’ego, z Niemiec Hir- 
scha, z Holandyi br. Rahnsen’a, z An 
glii Stanhope’a , z H iszpanii Marco- 
narta  i z Rumunii p. Gladiacanę. De- 
schamps z Belgii zdał sprawą z sió­
dmej zwołanej zeszłego roku do Pe­
sztu konferencyi, br. Rahnsen zaś o- 
mówił wniosek, postawiony w Peszcie 
przez posła Berzeviezy’ego, aby kreo­
wać stały międzynarodowy sąd roz­
jemczy, k tó ry ty  w sprawach między 
narodowych interweniow ał.

Dzień trzeci, t. j. niedzielę wyłą 
cznie przeznaczono na zwidzanie wy 
staw y w Tervueren’ie, k tóra jest wła 
ściwie wystawą produkoyi kolonialnej 
połączoną z kolonialnem muzeum.

B rdzo interesującym  je s t tam  od­
dział Konga, umieszczony w ogrom­
nym parka. Są to trzy  wsi z 250 mie 
szkańcami Konga tak kobietami jak  i 
mężczyznami. Podczas zwiedzania te­
go oddziała jeden z „wystawionych" 
pokazując nam przeraźliw ie brzydką 
swą towarzyszkę, domagał się konie­
cznie, aby mu potwierdzić, że to jest 
prawdziwa Wenus między m urzynka­
mi. Oiągle i coraz natarozywiej pytał 
mnie jako najmłodszego w gronie zwie­
dzających: „Prawda jak a  ona ładna", 
a że przytem  strasznem  okiem na mnie 
spozierał, musiałem się na wszystkie 
greckie bogi zakląć, iż nic podo 
bnego w życiu nie widziałem. 1 pra­
wda była.

Dwóch znowu Brukselczyków za­
częło się w rozmowie z czarnym oby 
watelera Konga wyśmiewać z jego 
cery, czem potomek Chama zirytow a­
ny da* jednem u z białych tak po fi- 
zyognomii, że mu się czarno w Oczach 
zrobiło a czarny nawzajem  „odniósł" 
złam aną nogę do domu.

W poniedziałek w yraziła konferen- 
cya życzenie, aby Anglia i Stany Zje­
dnoczone podjęły napowrót projekt są­
du rozjemczego w sporze swoim i aby 
Francya również polubownie zakoń­
czyła spór z Ameryką. Dalej polecono 
biuru konferencyi, aby w razie jakich 
nieporozumień między państwam i wy 
stępowało łagodząco i wreszcie zajęła 
się konferencya określeniem praw i o- 
bowiązków państw neutralnych. Spra 
wa ta je s t w związku z uchwałą kon 
ferencyi zeszłorocznej, iż każde pań ­
stwo, które w  swojej konstytucyi u- 
zna się neutralnem , ma być za takie 
uznane także i przez inne mocarstwa.

Na bankiecie wydanym wieczorem 
przez posłów belgijskioh między inny 
mi przem awiał poseł Włodzimierz Gnie 
wosz i jedna z pań obecnych, żona 
węgierskiego posła Asbotha.

Na bankiecie byli obeoni senatorowie 
belgijscy i m inister spraw zagrani 
cznych.

We w torek naradzano się w dal­
szym ciągu nad określeniem praw i 
obowiązków państw  ogłaszających się 
za neutralne, a popołudniu zaś nastę­
pnie odbyła się śliczna wycieczka ko­
leją i omnibu ami do g ro t de Han. 
Prześliczne są te groty, długie na 4 
kilom etry a gdzieniegdzie na 100 m e­
trów wysokie. Płynie przez nie s tru ­
mień, który w oświetleniu elektry- 
cznem czarująco się przedstaw ia. Gro­
ty  te  należą do rodziny belgijskiej 
Plerponów.

W środę na ostatniem  posiedzeniu 
konferencyi wybrano na miejsce na 
stępnego zjazdu Lizbonę, w której bę­
dą w r. 1898 obchodzić Portugalozycy 
jubileusz (400 lat) Yasco-da-Gamy.

Wieczorem na pożegnalnym bankie­
cie obeoni byli wszyscy m inistrow ie 
belgijscy i m er brukselski. Reprezen­
tanci Rum unii chcieli zająć konferen­
cyę żalami na ucisk Rumunów na Wę­
grzech, ale nie dopuszczono do tego. 
W ęgierscy posłowie zemścili się za to, 
nadskakując na zabój pięknym  żonom 
posłów rum uńskich. Z Polaków byli

k tóry  przed Niemcami i F rancuza-[ szyły im z powrotem, gdy znajdą się 
mi podtrzym yw ał sławę hum oru poi-(w  dolinach łez, płaczu i niedoli ludz- 
skiego. j kie gdzie tak trudao o czystość my-

W. G. (junior). śli i serca i czynu...
Lecz Polaka los tw ardy wszędzie 

nęka i na tern podniebiu troska zamą­
ciła myśl pogodną i myśl bożą: nic 
nad Bogal

Wszak to śliczne Morskie Oko za­
grożone, przyjazny sąsiad znalazł po 
nie p r a w o !  Może wkrótce ludzka 
sprawiedliwość nie pozwoli i tu ta j 
polskiemu tułaczowi przed wyrokami 
bożymi się korzyć...

— (mg) —

Nasze zdrojowiska.
Zakopane d. 17 sierpnia.

Należałem do szczęśliwych, którym  
dane było wysłuchać mszy św. przy 
Morskiem Oku a działo się to w  w i­
gilię Matki Bożej Zielnej, dnia 14 bm. 
Podzielić się przeto doznanem w raże­
niem z czytelnikami, je s t  mojem pra­
gnieniem, mimo przeświadczenia, że 
nie stać mnie na opis tej chwili.

W piątek, dnia 13 bm. ruch na 
drogach wiodących do Morskiego Oka 
gorączkowy. Najliczniej wybrano się 
drogą jezdną faram i, w ytrw alsi po­
spieszyli przez Zawrat, jed n i i drudzy 
zastali ju ż  w schronisku od kilku dni 
oczekających na upragnioną chwilę. 
Niezwykły ruch zapanował w uroczym 
zakątku tatrzańskim , m ajestatyozna po 
waga i m artw ota ścian skalnych u s tą ­
piły miejsca wesołym gwarom około 
200 zebranych, przeważnie pań.

Przybyły panie z zakładu czcigo­
dnej generałowej Zamojskiej z ,ej cór 
ką na czele. Niezmordowany, uiedba- 
jący o siebie, zdający się żyć myślą i 
czynem tylko dla doDra ogóła hr. Wł. 
Zamojski zajął się z całą energią u lo­
kowaniem pań w pokoikach schroni­
ska, k tóre okazało się za szczupłe na 
ów dzień a raczej na przenocowanie. 
Wiele też osób wróciło do Roztoki na 
noc a m ężczyźni i kilka pań, gdy za­
brakło zapasowych materaców — noco­
wali na werandzie, na stołach i na 
krzesłach i na schodach, gdzie kto co 
zdobył.

O godzinie 8 wieczorem przybył 
ks. biskup Likowski na koniu, pow ita­
ny w ystrzałam i moździerzowymi. Za­
kład hr. Z. otoczył czcigodnego dostoj­
nika Kościoła swoją opieką i troską 
w sposób cecbująoy na każdym kroku 
kierunek wychowawczy zakładu, s tre ­
szczający się w słowach: dys yngowa- 
na a pełna prostoty uprzejmość.

Po wieczerzy chór zakładowy, um ie­
jętn ie  kierowany przez młodszą hr. Z , 
urządził ks. biskupowi serenadę. Kil­
kanaście pań wsiadło na prom, poje 
chały na przeciwny brzeg i zapaliwszy

Eochodnie, zaśpiewały kilka pieśni na- 
ożnych. „W szystkie nasze dzienne 

spraw y" pierzchły nam ze serc i pa­
mięci, gdyśmy usłyszeli czyste tony 
prastarej pieśni, gdzieś zdała docho­
dząc j  od jakiegoś m glistego zjawiska, 
a gdy potem szła ku niebu błagalna 
m odlitw a: „Wszechmocny Panie, ojców 
naszych Boże!", łzy  mimowoli stanęły 
w oczach i serce się ścisnęło. Tacy 
byliśmy w tej chwili wielcy doznane- 
mi nawiedzeniami Bożemi — a tacy 
cąali wobec m ajestatu Boga w tej im­
prowizowanej świątyni, której żadne 
ludzkie dzieło nie dorówna 1

Nazajutr? rano w ystrzał zapowie-* 
dział rozpoczęcie mszy św. Zeszliśmy 
na dół od strony Opalonego, gdzie u- 
stawiono o łta rz , ozdobiony obrazem 
Matki Bożej, ustojony paprooią, traw a­
mi i kwiatam i gór naszych. Przednią 
ścianę stanowiła kosodrzewina, dalsze 
ściany świątyni, cudnie rzeźbionej rę ­
ką Stwórcy, to Miedziane, Mięguszo­
wieckie T u rr 'e  z Mnichem i Żabie. Wy­
pogodzony nieboskłon strojny mgłami 
był dachem, a mieniące się zwiercia­
dło Morskiego wspaniałą posadzką, za 
ławki i klęczniki służyły granitowe 
głazy w nieładzie rozrzucone. Nad oł­
tarzem  czterech górali trzym ało biały 
baldachim, a przed ołtarzem  ustaw io­
no stół i klęcznik dla biskupa, który 
zeszedł rzeżko, rozpromieniony, że da- 
nem mu było spełnić dawno żywione 
pragnienie, w tern miejscu podzięko­
wać Bogu, że cudny ten  zakątek kra­
ju  dostał się w tak  godne i pracowite 
ręce.

Przed mszą krótko przemówiwszy 
w myśl intencyi, dla której się tu  tru ­
dził, wezwał czcigodny i uczony do­
stojnik Kościoła do modlitwy, aby 
spór sąsiedzki rozstrzygnięty  został 
po myśli i słusznem pragnieniu na­
rodu.

W krótce potem odczytał ks. b i ­
skup mszę świętą a następnie mszę 
powtórzył asystujący kapelan zakłado­
wy ksiądz Wawro. Chór pań ślicznie 
śpiewał podczas obu mszy a w mię­
dzyczasie pierwszej i drugiej chór i 
cała publiczność około 250 osób za­
śpiewała : Boże coś Polskę. Nie mogę 
sobie wyobrazić, aby kto z uczestni­
ków nie był do głębi wzruszony tern 
niezwykłem  nabożeństwem. Każdy 
swoje bóle serdeczne i troski składał 

stóp Najwyższego, każdy błagał 
kornie o spełnienie, co po bożemu 
najwięcej ukochał — a wszyscy, gdy  
szła w górę pieśń
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność, racz nam zwrócić Panie!
wszyscy gorąco pragnęli, aby Bóg dał 
nam Ojczyznę czystą ja k  powietrze, 
rtórem piersi oddychały, granitową 
onotami i w iarą ojoów ja k  te ściany 
św iątyni i zdobną takim i kapłanam i 
ja k  autor „Unii b rzeslie j" .

Gdy podczas podniesienia Hostyi 
św. wszyscy padli na ziemię i p rzy ­
gnęb do głazów, zdawało się, że gła­

zy te  jęk ły  kornym  pokłonem i wzię 
y w siebie ból garstk i ludzi, przed­

staw iających trzy  zabory polityczne i 
wszystkie w arstw y; rody magnackie, 
sfery in teligentne, robotników (zaję- 
;ych przy budowie drogi nowej) i gó­
rali.

jarni czcionek mamy obecnie we Lwowie aż
37. Dochodu kasa miała 2.557*42 zł. Stan 
kasy obecnie wynosi 2.048*36 zł. Po zaga­
jeniu i powitaniu zebranych przez p. Szczę­
snego Bednarskiego, odczytano protokół z o- 
statniego zgromadzenia. Następnie przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie przełożonego z 
czynności gremialnych w roku 1896/7, oraz 
uchwalono wniosek wydziałowy o zatwier­
dzenie niektórych nadzwyczajnych wydatków 
(w sumie 246*28 zł.). Po odczytaniu i wy­
jaśnieniu rachuuków kasy wybrano do ko- 
misyi do przejrzenia rachunków kasy, 
(przejrzanych przez p. Walentego Hodaka i 
Albina Todsehindlera) pp. Kozaka i Przy- 
szlaka. Nrstępnie p Bednarski wytłómaezył 
zebranym powody zwłoki z podaniem zmian 
statntu gremium do zatwierdzenia władzy. 
Uchwalono następnjącą' zmianę statutu: §.
14. lit. d) Statutu orzekający, że „pryncy- 
pałom, którzy żadnego towarzysza nie za­
trudniają — nie wolno mieć więcej jak 
trzech uczniów; zaś pryncypałotn, którzy 
zatrudniają towarzyszów — więcej jak sze­
ściu uczniów", zmieniono w sposób nastę-

syłając naszym kupcom i rękodzielnikom

I pujący : „1) Jeżeli pryncypał nie zatrudnia

Lwów d. 17 lipca.
Słuchany na początku popołudnio- 

.wój rozpraw y w ójt Kuniński potw ier­
dził, iż isto tn ie  słyszał ludzi opow ia­
dających, że dr. Karol wzywał do kar 
czm, diłopów i zapewniał ich tam, 1 żadneg0 jub jednego, dwóch lub trzech to- 
lż im się nic me stanie, choćby „i l-*Warzyszów — może trzymać trzech uczniów; 
aoho rozderły . j ^  jeżeli pryncypał zatrudnia 4 do 15 to-

Iwan Czaplak, chłop 28 letni, su- j Warzyszów— może trzymać sześciu uczniów; 
chy J c czapla, zaprzysiężony mimo g) jeżeli pryncypał zatrndnia 16 do 20 to- 
pr o testu  obrony, zeznał stanowczo, warzyszów — może trzymać siedmiu u- 
iż słyszał m epiękne słowa dra Korola czniów; 4) pryncypał zaś, zatrudniający
o rozdzieraniu człowieka. Dr. Korol [więcej jak 20 towarzyszów — może trzymać 
stał, mówiąc te s iwa koło karczm y 1 0gfflju uczni(5w“. W ten sposób zmieniony 
*na śniegu i przem awiał do grupy statut, dotąd nie podany do zatwierdzenia, a 
dzi, poza którym i Czaplak stanął n a j t0 z powodu teg0) że obecoi na owem zgro-
chwilę. W ogolę ś wiadectwo Czaplaka j madzeniU delegaci pp. towarzyszów prosili, 
obciążyło znacznie oskarżonych nie by z podaniem statutu do zatwierdzenia
dlatego, aby miał nowe podać szcze 
góły winy podsądnycb, lecz dlatego,

wstrzymać jeszcze, gdyż zgromadzenie towa­
rzyszów również zamierza przystąpić do re-

Joo z wielką stanoi.jzością i preó-yzyą j wizyi swego statutu, stanowiącego integral- 
je  podawał. Tak jak  zeznawał w ^zoraj,1 CZęś<c ststutu gremialnego. Dopiero potem

W szystko się ukorzyło i pragnęło
___________    oodaj chwilę żyć myślą czystą, wznio-

obecnymi: poseł Gniewosz, który  przy- Jsłem  uczuciem serc szczerze pragną 
jechał z rodziną i poseł Roszkowski,! oyoh, aby doznane wrażenia towarzy-

fak też mówił i w śledztwie i tak  sa-1 
mo opowiadał komisarzowi, prow adzą­
cemu poi tyczne dochodzenie, zgłosi­
wszy się do tego ostatniego z własnej 

dobrej woli.
Roznmie się, że tak ważnego świa­

dka wzięli w obroty i wszyscy obroń­
cy i prokurator, a nawet i członkowie 
trybunału.

Trwało to półtora godziny, aż ssę 
z nieszczęśliwego Czaplaka pot lał 
strum ieniam i, Mimo to atakom obroń­
ców dzielnie stawiał czoło i nie dał 
się zbić z tropu.

Metafor Stecyszyn, chłop 40 letni 
wystąpił ze straszną historyą. Komi­
sarz Olszewski, dowiedziawszy się na 
prawyborach kunińskich od Metafora 
Rozumijki, że dr. Korol podczas uda­
rem nionych poprzednich prawyborów 
pozwalał chłopom choćby rozdzierać 
ludz i że Rozumijko słyszał to od 
Motafora Stecyszyna, miał kazać tego 
ostatniego sprowadzić do siebie. Spro­
wadzał Stecyszyna żandarm, który go 
ciągnął za włosy i bił, ile sił miał. 
w  pokoju zastał Stecyszyn oprócz p. 
Olszewskiego jeszcze jakiegoś drugie­
go pana cywilnego, a także i żandarm 
wszedł do izby. Wtedy p. Olszewski 
wziął kaidanki w ręce i zagroził Ste 
cyszynowi w ęzieniem , gdyby nie 
chciał tak  zeznawać, ja k  on mu każe 
i jak przedtem Rozumijko zeznawał. 
Chłop przestraszony istotnie przyznał 
się, iż mówił Rozumijce o straszny eb 
słowach dra Korola — ale kłamał.

Przesłuchany następnie Metafor 
Rozumijko, cbłop w sile wieku, skon 
frontowany z Metaforem Stecyszynem 
i z wójtem, stanowczo dowodził, iż 
słowa dr. Karola powtórzył mu Ste­
cyszyn któregoś dnia między prawy 
borami unieważnionymi, a prawybora 
mi w tydzień później przeprowadzę 
nymi. Stecyszyn spotkał w  ów dzień 
Rozumijkę koło m łyna i w rozmowi e 
się wygadał. Stecyszyn na to odpowie­
dział na konfrontacyi, że w owym 
dniu Rozumijko ma na niego złość za 
odebrany urząd polowego.

Po bladym w zeznaniach Zacharze 
Krawczyszynie Hryń Łosyn podał, iż 
o słowach dr. Korola dowiedział się od 
Czaplaka a Czaplak, skonfrontowany 
z mm, potw ierdził to.

Rozprawę odroczono potem do dnia 
dzisiejszego do godziny 4 po połu­
dniu.

K R O N I K A
T a h ó i c  d .  1 8  s i e r p n i a

Z powodu rocznicy  urodzin cesarza 
wykonały wczoraj wieczorem wszystkie czte­
ry kapele wojskowe pułków nr. 15, 24 30 
i 80 wielki capstrzyk, dziś zaś rano o godz. 
5. po 24 salwach armatnich z cytadeli, ode­
grały kapele wojskowe pobndkę przeciągając 
ulicami miasta. Następnie o 9 rano odbyła 
się na Janowskich błoniach msza św. poło­
wa odprawiona wobec całej załogi lwow­
skiej. Równocześnie odbyły się uroczyste 
msze św. w kościele archikatedralnym i w 
katedrze św. Jura. O godz. 4. popołudniu 
odbył się u księcia namiestnika objad na 60 
nakryć.

B ezpłatne kąp le ie , instytucya we 
Lwowie dotąd nieznana, powstała tego roku 
za staraniem adwokata dra Holzera. Każde­
mu wolno się wykąpać w wynajętym przez 
dra Holzera sporym stawie na ul. Berka 
1. 16, około którego wzniesiono też odpo­
wiednią liczbę kabin do rozb erania się. Hrt 
Holzer ofiarowuje te kąpiele darmo wszyst­
kim ludziom b ?anym bez różnicy wyznania 
i ma zamiar co roku zakład ten w lecie 
otwierać. Kobiety mjgą się w owym stawie 
kąpać od 6. do 10. godz.ny rano, mężczyźni 
zaś od 10. rano przez cały dzień.

W alne zgrom adzenie członków gre­
mium drukarzy typograficznych, litografi­
cznych, tudzież odlewaczy czcionek we Lwo­
wie — odbyło się onegdai. Obecnych było 
15 członków. Z długiego sprawozdania za 
rok 1896/7, przekonujemy się, że wydział 
załatwił spraw 245 w minionym roku. Ze­
brań odbyło się 21. W roku 1896 zapisa­
ło gremium 42, & wypisało 23 uczniów. 
Zakładów typo- i litograficznych, tudzież le-

poda się cały statut do zatwierdzenia. Zgro 
madzeuie członków gremium przychyliło się 
do prośby pp. delegatów, którzy jednak po­
dobno do dziś dnia żadnej rewizyi statutu 
swego nie przedsięwzięli. Władza zaś prze­
mysłowa — pomimo wyznaczonego terminu 
do 15 maja 1896 — dotąd się o te zmia­
ny nie upomniała, przewidując zapewne ry­
chłą konieczność ponownych zmian. Ostate 
czne załatwienie zmiany statutu, przypadnie 
w udziale przyszłemu wydziałowi gremium.

Przystąpiono potem do wyboru 27 fnnk- 
oyonaryuszy. Przełożonym wybrano p. Jó­
zefa Ne u ma n n a ,  współwłaściciela drn 
karni Pillera i Spółki, a zastępcą jego 
paoa W Hodaka. Następnie wybrano do wy­
działu gremium pp. S. Bednarskiego, A. Tod- 
senindlera, Birkenmayera Jnl. i Zygmunta 
Golloba. Na zastępców pp. Andrzeja Andrej- 
czyna i Władysława Webera. Do sądu po­
lubownego pp. Juliusza Birkenmayera, Jó­
zefa Neumanna, Władysława Szyjkowskiego 
i Albina Todsehindlera. Na zastępców pp. 
Artura Goldmanna i Ludwika Ringla. Do 
wydziałn nadzorczego kasy chorych towarzy­
szy pp. Karola Bednarskiego i Józefa Koza 
ka. Do rady zawiadowczej i delegacyi na 
zgromadzenie kasy chorych tow. pp. Stani­
sława Baylego, Józefa Chęcińskiego, Joachi­
ma Hreniaka i Edmunda Ońruszkę. Na de­
legatów na zebrania członków Zgromadzenia 
towarzyszów pp. Karola Bednarskiego, Ju ­
liusza Birkenmayera, Franciszka Kuthnera, 
Ostaszewskiego i Rohatyna. Na delegatów 
do Związku stowarzyszeń (Izba rękodzielni­
cza) pp. Neumanna Józefa i Szczęsnego Be­
dnarskiego Po udzieleniu absolutoryum wy­
działowi przystąpiono do wniosków człon­
ków gremium; P. Hudec, jako delegat zgro­
madzenia towarzyszy, przedłożył rozmaite 
zażalenia, poczem posiedzenie zamknięto.

P a łac  spraw iedliw ości na placu Ha­
lickim dopiero w maju przyszłego roku zaj 
mie sąd wyższy z ulicy Jagiellońskiej. Miej­
sce jego zajmie sąd krajowy cywilny z ulicy 
Trybunalskiej i sekoya druga sądu powiato­
wego. Zakład karny przeniesiony zostanie 
na Bogdanówkę, gdzie ma stanąć odpowiedni 
budynek. Gmach ten wybuduje miasto swo 
im kasztem, a rząd ratami będzie go spła­
cał. Front zakładu karnego zostanie przemie 
niony i wówczas przeniesie się tam sąd kra­
jowy karny, sekeya trzecia sądu powiatowe­
go i więzienie z ulicy Batorego, Na miejscu 
więzień, które dotychczas mieszczą się na 
ulicy Batorego, staną nowe budynki uzupeł­
niające pałac sprawiedliwości i w nich jak 
również w budynkn zajętym dotychczas 
przez sąd krajowy karny pomieszczony zo­
stanie sąd krajowy cywilny i seieya pierwsza 
sądu powiatowego.

N»sz zysk. Czesi, gdy jeszcze żyli pod 
obuchem niemieckim w całej korespondencyi 
z Galicyą używali języka niemieckiego. Kie­
dy się ocknęli do samoistnego życia narodo­
wego pisali po czesku, domagając się od 
Polaków odpowiedzi albo czeskiej albo pol­
skiej byle nie niemieckiej. Zdarzały się 
wtedy nieraz przykre sceny, mianowicie 
wtedy gdy Czech wyrzucać musiał Polakowi 
niedbałość o własny język, my bowiem stale 
po nienrecku odpowiadaliśmy pobratymcom 
znad Wełtawy.

Język niemiecki nie wyszedł zupełnie 
z użycia, bo wielu Czechów nie umiejąc po 
polsku, a nie śmiejąc domagać się od Po­
laka odpowiedzi czeskiej, uciekało się prze­
cież z konieczności do niemczyzny. Dziś w 
dobie zaciętej walki narodowej z niemiecki­
mi wrogami, wpadli Czesi na przyjemną dla 
nas myśl i w razie gdy przypuszczają, że 
Polak nie zrozumie po czesku, piszą do nie 
go po francusku. Czynią już tak liczne fa­
bryki czeskie, które powoli zaczynąją w so­
bie koncentrować galanteryjny przemysł au- 
stryacki i tym sposobem zaczynają wchodzić 
w coraz częstszy kontakt z naszymi kup­
cami.

Oszustwo n iem ieck ie . Niemcy u- 
mieją się oryentować w sytuacyi, toteż teraz, 
*kiedy na całym swiecie wszczął się ruch 
niechętny niemieckiemu szowinizmowi i nie­
mieckiej tandecie, wzięli się na sposób. Za­
kładają w Paryżu i Brukseli biura i rozsy­
łają stamtąd do kupców i rzemieślników na 
pół niemieckie, a na pół francuskie prospe­
kty, obiecujące każdemu, kto w urządzanej 
przez nie wystawaeh weźmie udział, medale, 
dyplomy i uznania. Wysokość nagrody nale­
ży od opłaty. Jestto nieudolne oszustwo, z 
którem wystąpili Niemcy nawet u nas, na­

prospekty i cenniki wystawowych nagród. 
Pod płaszczykiem francuskim chcieli się do­
brać do naszej kieszeni, na szczęście jednak 
trafiła kosa na kamień. Żaden kupiec lwuw- 
ski nie dał się dotąt wziąć na lep i pra 
wdopodobnie nieda. Nasze meble i koszyk 
nie będą miały oszukańczych medalów ani 
orderów bez wartości.

Z Sam bora otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie: W dniu
24 bm. o godz 11 Ya przed południem zło­
ży p. Juliusz Giźowski poseł do Rady pań­
stw, z grupy wielkich posiadłości okręgu 
wyborczego Sambor-Rudki-Staremiasto-Dro- 
bobycz i Tnika sprawę ze swych czynności 
poselskich. Celem wysłnehania tego sprawoz - 
dania zapraszam panów wyborców aby ra­
czyli w powyższym dniu przybyć do sali po- 
ziedzeń Wydziału pow. w Samborzt.

Balicki.
Rzeszowski kom ite t wyborczy zapra­

sza mających chęć ubiegania się o mandat 
poselski z miasta Rzeszowa, ażeby zgłosili 
swoją kandydaturę na ręce przewodniczącego 
dra Rodryga Alsa w Rzeszowie najdalej do 
23 b. m.

Z Rzeszowa piszą nam: Magistrat i 
Rrda miejska uchwalili rozpisać nową licy- 
tacyę na dzierżawę propinacyi w Rzeszowie 
z dniem 1 stycznia. Licytacya ofertowa ma 
się odbyć już 1 września. Magistrat i kilku 
dobrze interesowanych, chcą to cichaczem 
zrobić, ażeby obecny propinator Perlberger 
nadal r ę  utrzymał, dlatego z ogłoszeniem 
publicznem skąpią. I tak w Rzeszowie licy­
tacya publicznie wcale ogłoszona nie 
była, w pismach krajowych znalazłem jedno­
razowe ogłoszenie w Słowie polskiem, w 
piśmie prawie nie czytanem, a w tym sa­
mym numerze sążnistą korespondencję z 
Rzeszowa o wzorowej gespodarce. Czy to 
nie będzie za drogi inserat? Warunków li­
cytacyjnych nie można w magistracie dostać, 
gdyż pan sekretarz nie każdemu wydaje. 
Jestto nowy ma"ewr wyborczy, gdyż dnia 
21 bm., a więc w przeddzień licytacji od­
być się tu ma wybór posła na Sejm. Dzi­
wić się na.eży, że znaleźli się w Radzie 
seuatorowie, którzy proponowanej treści kon­
traktu dzierżawnego choćby tylko w pewnych 
kierunkach ni o zmienili jak naprzykład 
ma Tarnów i Jarosław — ale i temu dzi­
wić się nie można, bo znów te wybory do 
Sejmu. Kandydatem jest burmistrz i pryma- 
ryusz szpitala powszechnego, toteż p. asesor wy­
stawił w śródmieściu ogromną budę drewnianą, 
sekretarz magistratu urągając wszelkim 
przepisom budowlanym buduje dom mieszkal­
ny drewniany, a wszystkie dachy w mieście 
pobiją się gontem. Pewien obywatel wyzna­
nia mojżeszowego z placu budowy nowego 
magistratu w nocy zabierał fnrami dla siebie 
cegły, a gdy sprawa policyjnie zbadana, 
miała się dostać tam, gdzie należy, pan 
asesor dr. Segel sprawę w korcu magistrac­
kim ubił. — O dalszych losach propinacyi 
i wyborze doniosę.

Tyfus mybuchł na Górnym Ślązku. 
Epidemia pojawiła się najpierw w Bytomiu.
Z Katowic, Gliwic i Petersdorfu donoszą o 
licznych wypadkach tyfusu.

W yścig . 100 w ior-tow y na bicy­
klach. Warszawskie towarzystwo cyklistów 
urządziło ..przed trzema .dniami 100-wiorsto- 
wy wyścig na szosie od wsi Stojadła pod 
Nowo Mińskiem do wsi W elkie Ogrodniki 
za Lachowem. Wyścig ‘;en był pełen prze­
szkód. O godz. 2 z połndnia 17 wyścigują- 
cych się ruszyło z miejsca, mając sprzyjają­
cy wiatr za sobą, a przed sobą całe dzie­
siątki leaderów, jadących na tandemach i 
na rowerach na ochotnika. Z powodu wcale 
nieosobliwej szosy i zbytniego skupiania 
jeźdców, w biegu wypadki następowałj je­
dne po drugich, a przedewszystkiem doty­
czyły gnm, przekłówanych ostremi ka­
mykami, gęsto rozsypanemi po czosie. Przo­
dowali w całym wyścigu pp.: Stanisław 
Wychowski i Mieczysław Barański. Już na 
26 wiorście od startu pękła p. Barańskiemu 
pneumatyka; przesiadł się więc na rower 
wyścigowy p. Juliana Osińskiego, który się 
z biegu wycofał, przechodząc na leadera. To 
samo uczynili pp. Jan Abrahamowicz i Jan 
Skrodzki, na których dość w tym wyścigu 
liczono. Pp. Osiński i Barański, jadąc pra­
wie ciągle razem, byli zmuszeni wpaść do 
rowu z powodu wozu włościańskiego, u któ- 
regu koń się wystraszył i zajechał im ▼ 
poprzek całą szosę. Choć przytem uniknęli 
szwankn, nie zdołali oshronić się od wy­
padku później i to już na samem ukończe- 
wyścigu. Mianowicie na 3 wiorście przed 
metą, dzięki niefortunnym manewrom leade­
rów, wpadli na siebie, tworząc zbity wał 
ciał i maszyn pp.:Wyhowski, Wyczałkowski, 
Wittig, Osiński, Mioduszewski, Sadowski, 
Bystrzanowski, Horodyńsli, leadernjący tak­
że p. Barańskiemn i wszyscy wynieśli z te­
go żywego zatoru więcej lub mniej silne, 
acz nie niebezpieczne powierzchowne obraże­
nia i stłuczenia. Mimo to dosiedli ponownie 
maszyn i przebyli do mety: 1) okrwawiony 
i podrapany na rękach i kolanach p. Stani­
sław Wyhowski o godz. 5. m. 12 sek. 25, 
czyli w 8 godz. 15 m. i 25 sek.; 2 p. 
Mieczysław Barański o godz. 5 m. 12 sek. 
40. czyli w 3 g. 15 m. 40 sek. W Stoja- 
dłach i na niepodal ustanowionej mecie dłu­
gim sznurem wzdłuż szosy wyciągnęło się 
zaimprowizowana obozowisko paruset cykli­
stów, przybyłych przeważnie z Warszawy i 
sąsiednich latowisk oraz mnóstwa letniczek, 
letników i włościan. Ci ostatni, niesfornością 
zachowanie, się w przejeździe przez posteru­
nek sędziowski, wywołali kilka przykrych 
starć z cyklistami, stającymi w obronie tra­
towanych bez opamiętania kopytami końskie- 
mi maszyn.

P ra sk a  R ada m iejska przeciw ezes- 
kismu namiestnikowi. Był dotąd zwyczaj, żs 
przy manilestacyach lojalności, wysyłało ra­
da miejska w Pradze do namiestnika czes­
kiego deputacyę, a namiestnik składał hołd 
tej deputacyi u stóp tronn. Tym razem u- 
eh waliła praska rada miejska, wrocznioę u- 
rodzin cesarskich pominąć namiestnik) i 
wprost na ręce marszałka dworu przssłaś 
depeszę z życzeniami. Powodem uchwały ma 
być fakt, iż podcze* ostatniej audyencyi bur­
mistrza Pragi Podlipnego u namiestnika 
przyszło do kontrow ersu w sprawie czeskiej 
mniejszości.

Płaszcze sranowe, Parasole, Kalosze li
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Podwójne samobójstwo. W Buda­

peszcie spełnione zostało onegdaj samobój­
stwo, budzące ogólną senzacyę. Do dwojga 
bardzo wykwintnie ubranych dziewcząt 
przechadzających się nad dolnem wybrzeżem 
Dunaju, przystąpili dwaj młodzieńcy. Jakby 
na umówiony sygnał uścisnęły się wówczas 
młode damy, ucałowały się i wskoczyły do 
Dunaju. Baz na chwilę wynurzyły się z fal 
ich głowy, ale zaraz znikły znowu pod wo­
dą. Nie zdołano dotąd wykryć nazwiska sa- 
mobójozyń.

Belgijska wyprawa do bieguna 
południowego odpłynęła onegdaj z Ant­
werpii.

Międzynarodowy kongres lekar­
ski, obradujący obecnie w Moskwie, przed 
stawiał się carowi Mikołajowi, a między ty­
mi, którzy się przedstawiali oarowi, był też 
i profesor Eydygier ze Lwowa.

Zastępstwa literackie. Chcecie wie­
dzieć, czytelnicy, jak niektórzy literaci pa­
ryscy piszą swoje powieśoi? Powtórzę tu 
anegdotkę, zupełnie autentyczną, którą po­
daje pismo Oaulois, salonowe, arystokra­
tyczne, zachowawcze, unikające wszelkiej 
krytyki zbyt ostrej. Pewien wielki dziennik 
paryski zamówił u pewnego znanego powieś- 
ciopisarza romans do odcinka, po franku za 
wiersz. Powieściopisarzowi nie chciało się 
już pisać samemu; idzie tedy do pewnego 
innego powieściopisarza, dziś już starego, cho­
rego i wyszłego z mody i zamawia romans 
u niego — po 25 centynów od wiersza. 
Bomans zaczął wychodzić pod nazwiskiem 
sławnego i modnego romansopisarza, które­
mu za firmę dostawało się po 75 centymów 
od wiersza. Nagle w środku romansu, 
stary literat, biorący po 25 centymów od 
wierwsza, zachorował ciężko i był już bez 
nadziei. Okropnie zaniepokojony autor firmo­
wy odczytał czemprędzej „swoje11 dzieło i 
napisał na prędce jakie takie zakończenie, 
które niesie do redakcyi.

— Jakto ? — pyta sekretarz redakcyi — 
więc pan chyba zamieniłeś dokończenie, bo 
nam je przyniesiono od pana już przed trze­
ma dniami...

Cóż się okazało? Oto stary literat już 
nie modny, po 25 centymów od wiersza, nic 
nie mówiąc autorowi firmowemu oddał za­
mówienie młodemu literatowi, jeszcze nie 
modnemu, płacąc mu po 10 centymów od 
wiersza, który najspokojniej dokończył po­
wieść, a tymczasem czytelnicy zachwycali 
się talentem znanego i cenionego mistrza**.

Zastępstwa takie nie należą tu wcale do 
rzadkości. Niedługo ludzie przestaną się na­
wet ich wstydzić i z niemi ukrywać; trze­
ba tylko, aby zawód literata stał się jeszcze 
trochę bardziej kupieckim. Bo oto inna a- 
negdotka, za autentyczność której ręczy ory­
ginalny i wybitny krytyk i publicysta, p. 
Kamil de Sainte-Croix. Jeden z jego przy­
jaciół napisał także początek powieści na 
zamówienie jednego z „mistrzów11, który ją 
zaczął drukować w jakiemś p*śmie codzien- 
nem. Gdy jednak prawdziwy autor zgłosił 
się po obiecaną część zapłaty, której ko­
niecznie potrzebował na życie, „mistrz“ 
wyznał mu, że niema grosza przy duszy, 
albowiem niewypowiedzianie się spłukał w 
jednem z miejsc kąpielowych. Znając swego 
ptaszka, zastępca najspokojniej zmienił roz­
wój intrygi w powieści i wprowadził do 
niej nową osobistość, pod którei przejrzystym 
pseudonimem odrazu poznać było można 
autora firmowego i tenże przez pewien czas 
musiał czytać w odcinku rozpowszechnione­
go pisma, ze swoim własnym podpisem, o- 
pisy swych niezbyt ładnych sprawek i a- 
wantur. Powieść wyrywano sobie na bulwa­
rach. Trwało to dotąd, aż „mistrz11 nie wy­
płacił oałej należności okrutnemu zastępcy! 
To go jednak nie oduczyło od zastępstw...

Awanturniczy książę. Książe Henryk 
Orleański, który z powodu swego pojedynku 
z hrabią Turynu, był przez dni kilka naj­
głośniejszą osobistością w Europie, ma za 
sobą, a liczy obecnie lat 37, cały szereg 
rozmaitych awantur. Jako gołowąsy jeszcze 
młodzieniec, przegrywa w klubie „Cercie de 
la rue Boyale** 600.000 franków. Zapłacić 
trzeba, bo przeoież członek domu francuskie­
go pozwolić nie może na to, aby go wyrzu­
cono. Ojciec ks. Chartres tyle pieniędzy chwi­
lowo nie posiada, wuj Aumale już został do­
brze wyeksploatowany, z hr. Paryża sto­
sunki nie były najlepsze, pozostaje... baron 
Hirsch. Miljoner zgadza się z oohotą zapła­
cić za księcia, ale pod warunkiem, źe ksią­
żęta użyją wszelkich wpływów, aby go przy­
jęto do klubu przy rue Boyale. Warunek 
trudny do spełnienia, gdyż w liczbie człon­
ków arystokratycznego klubu znajdują się
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wprawdzie Botszyldowie, lecz właśnie dla­
tego Hirscha tam nie przyjmą. Pomimo 
wpływów książąt, przy balotowaniu baron 
otrzymał zaledwie 6 głosów za sobą, to jest 
każdy kosztował go 100.000 franków i to 
bez pożądanego skutku. Dodamy tu, że ba­
ron Hirsch, chcąc się zemścić na klubie, 
kupił dom, dzierżawiony przez klub, i chciał 
go ztamtąd eksmitować, lecz uspokojono go 
obietnicą wyprowadzenia na światło dzienne 
pewnych wyjaśnień co do współudziału ba 
rona w hecy bulanżystowskiej. A księcia Hen­
ryka rodzina, pragnąc odciągnąć od zielo­
nego stolika, zaczęła wysyłać w podróże. 
Przejechał się tedy młody książę do Indyj 
Zagangesowych i pos adłości francuskich z 
Azji, Nadchodziły korespondencye do pism 
francuskich z opisem tajemniczych, niedo- 
tkniętych stopą Europejczyka krajów, które 
miał przebiegać książę Henryk z towarzy­
szem swoim, Bouvalot’em. Powrócił wreszcie 
po długiej nieobecności do kraju, gdzie mi- 
nisteryum radykalne Bourgeois’a ofiarowało 
mu Legję honorową za zasługi w dziedzinie 
geografii. Lecz trop w trop za udekorowa 
nym przybyły do Europy: wieść głucha, ja­
koby Bouvalot podróżował, a książę wesoło 
w gronie złotej młodzieży bawił się w Sa- 
jognie i... rachunki długów tam zaciągnię­
tych, potwierdzających wieść tamtą. Baron 
Hirsch już nie żył, a na łonie Abrahama 
klub przy ulicy Boyale nic a nic go nie 
obchodził. Książe Chartres znowu z wysił­
kiem załatał dziurę i wysłał syna w nową 
podróż, tym razem do Abisynii. Książę wy­
jechał jako sprawozdawca Figara, jakoby 
z celem nawiązania stosunków handlowych 
pomiędzy Franoyą a Menelikiem. Nie było 
wiele sensu w tej wyprawie, gdyż jedno­
cześnie pojechała do Abisynii urzędowa mi­
sy a francuska pod przewodnictwem rzeczone­
go Bouvalota. Spotkały się obiedwie wypra­
wy na dworze Menelika, a Bauvalot potrafił 
zmusić księcia Henryka do zaprzestania nie 
sankcyonowanej niczem agitacji, grożąc w 
razie przeciwnym ogłoszeniem rozmaitych do­
kumentów. Książę zemścił się za to na Wło­
chach, pozostających w niewoli abisyńskiej. 
W korespondencyach swoich opisał ich nie- 
honorowe zachowanie się w niewoli, tchó- 
rzowstwo, a nawet... nieposzanowanie cudzej 
własności. Ulubiony instrument muzyczny 
negusa Menelika, rozmarzający tego władcę 
o szarej godzinie, aryston, miał znaleźć a 
matora w jednym z oficerów włoskich. Po­
dobnego rodzaju publiczne rewelacye ogła­
szane przez księcia, musiały wywołać burzę, 
która zakończyła się głośnym pojedynkiem. 
Książę Orloański leczy się dziś z odniesionej 
rany i być może, że wkrótce znowu da mó­
wić o sobie.

Z m arli. We Lwowie Michał Sembra- 
towicz, introligator, członek rady m. Lwo­
wa, dyrektor stow. brat. pom. rękodzielni­
ków i przemysłowców „Ogniwo11 w 63 i. 
życia.

Tow. łyżw iarskie zwraca się na tej 
drodz* z usilną prośbą do magistratu, o 
zarządzenie przedłużenia chodnika na ulicy 
Pełczyńskiej, aż do głównego wejśoia na 
Stawy panieńskie. Koniecznem jest również 
przedłużenie szeregu latarń na tejże ulicy, 
której ciemności przysłowiowe stają się wtedy, 
gdy światła elektryczne przestają świecić na 
stawach.

„Zycie ', tygodnik ilustrowany, który 
od 20. września rozpocznie wychodzić w 
Krakowie, służyć będzie celom literacko-ar- 
tystycznym a także społecznym i naukowym, 
przynosić zaś zamierza ilustracye z zakresu 
sztuki, przeważuie dzieł polskich. W litera­
turze i sztuce pragnie dać pełne odbicie 
współczesnego życia i prądów umysłowych. 
Ozdobny ilustrowany prospekt Życia ukaże 
się 1. września, Kedakcyę objął p. Ludwik 
Szczepański.

* D zieła A. hr. Fredry. Księgarnia 
polska we Lwowie ukończyła już wydawni­
ctwo dzieł Aleksandra hr. Fredry Wyszły 
właśnie ostatnie dwa tomy IV i V. Tom IV 
zawiera: Śluby panieńskie, Pan Jowialski, 
Necleg w Apeninach, a tom V zawiera: Cio­
tunia, Zemsta i Dożywocie. Cena w prenu­
meracie (do 1 września) za 5 tomów 3 zł. 
w oprawie 4 zł. 50 ct.

i. Ostatnie wiadomości.
Leontiew wyjechał onegdaj z Pa­

ryża do Konstantynopola ala w yw ią­
zania się z misyi do sułtana, którą 
mu Menelik pornczył.

Chory talent Stanisława Przybyszewskie­
go znów rakietowym blaskiem zajaśniał w 
literaturze niemieckiej. Czytelnikom naszym 
nie jest obce to nazwisko Polaka, który uro­
dził się na Kujawaoh, ukończył gimnazyum 
w Wągrówce i udawszy się na uniwersytet 
berliński, utonął zupełnie wśród „najmłod­
szych Niemców“. Nie znaczy to, aby się 
wyparł swej narodowości, bo Przybyszewski 
przyznaje otwaroie, że jest Polakiem i kocha 
swą ziemię, ale cóż nam po takiej miłości, 
gdy zdolny ten, choć chorobliwy fantasta, 
wyłącznie w niemieckim języku prace swe 
ogłasza.

Zbudował on sobie jakieś oryginalne po-

i r - s r u .  k‘“  u 4 a ie ia jv y  8ka2^ m ** »°-

T E L E G R A M Y .
W arszawa d. 18. sierpnia.

Rozeszła się tn  pogłoska, że pod­
czas pobytn oara w W arszawie wyda­
nym zostanie ukaz, znoszący wyjątko­
we rozporządzenia przeciw Polakom i

nowoczesnej, której ująć nie można w karby 
trzeźwej świadomości i które ni ztąd ni- 
zowąd wstrząsają wulkanicznie całem jeste­
stwem człowieka. Przybyszewski drwi sobie 
z materyalistów ń la Buchner, Vogt, Spen- 
zer i uważa Edgara Poego, oraz Amadeusza 
Hoffmana za pierwszych pionierów tego kie­
runku, któremu sam dzisiaj drogę toruje. 
Wielkie, zagadkowe fenomeny duszy schył­
kowej wypełniają wszystkie jego utwory.

Akcyi i intrygi nie znajdziesz w tych 
posępnych, denerwujących fantazyach powie­
ściowych, ale za to psychosa, wizye, krzyk 
strasznej rozpaczy, delirya duszy przesubtyli-

lityczne zbrodnie Polakom.
W iedeń d, 18. sierpnia 

Dziś, jako  w dzień urodzin oesarza, 
zamianowanych zostało 189 wychowan­
ków akademii wojskowej w Wiener- 
N enstad t, w ich liczbie arcyksiążę 
Henryk F erdynand , tudzież 85 wy­
chowanków technicznej akademii woj­
skowej we Wiedniu podporucznikami.

W iedeń d. 18. sierpnia.
Wczoraj pod przewodnictwem hr.

-; Badeniego odbyła się trzygodzinna 
zowanej wszystko to huczy tam, jęczy i rada mini8fcrów. Brali w ni • udział 
drga jak kropla wody na rozpalonej płycie! . . , “ .
metalicznej. W takich „De' profundis** np .jwszy 8°y ministrowie, a przedmiotem 
jest prawdziwy paroksyzm szaleńca, jakaś: narady było zwołanie konferencyi u- 
straszna orgia starganych nerwów. Wszędzie ] godowej.
lwi pazur, wszędzie głos potężnego talentu,] W iedeń d. 18 sierpnia
ale widz doznaje bezustannie wrażenia, że WczQraj odb 1q ci ienie em i.
książkę pisał obłąkaniec. Co do mnie, to po! ,
każdej książce Przybyszewskiego czuję sięS8^ 1 z roan  losów kredytowych
chorym. Szał tego autora jest zaraźliwy, a 1 ziemskich. Główna wygrana w sumie 
takim jest jako pisarz, takim jako interpre-145.000 zł. padła na seryę 8.878 nr. 30; 
tator Chopina, bo Przybyszewski jest także]20.000 zł. na seryę 1112 nr 3- 1000 
muzykiem. Pierwszych początków nauczała • 2472 nr. 73, serya 3486 nr.
go matka, później juz nikt go me kształcił. ™ . . . ż
A przecież gdy gra poloneza Fis-moll Cho-S ciągnieni um trzającem  wylo-
pina, huragan szumi na strunach. Widzia-jsowano se ry e : 518, 1343, 1439, 1477, 
łem ludzi spazmujących przy tej muzyce: 1521, 1538, 1898, 2342, 2403, 3128,
szalonej. 13297, 3896, 3906 i 3974.

Ostatniem dziełem Przybyszewskiego są] p  „
„Dzieci szatana", Jestto ponure objawienie* . . ” ra Sa 1° sierpnia,
satanizmu, jakaś potworna orgia występku,] Narodni L is ty  donoszą, że mężowie
jakiś tryumf straszny grzechu nad cnotą i zaufania obu narodowości w Czechach 
krzyk przeraźliwy bestyi ludzkich, mordują- ] otrzym ają jeszcze w bieżącym tygo- 
cych dla samej satysfakcji mordowania. Bo ; dnin W6zwanie, aby wysłali do Wie- 
haterem jest niejaki Gordon, rodzaj anarchi- "
sty. Pali, zabija i wije się w dreszczach lu 
bieżnych, gdy słyszy jęki mordowanych i 
widzi łunę pożarów. Ekstaza grzechu 1 okro­
pna, dzika, przerażająca.

— Czy pan wierzy w Boga? — pyta 
ktoś Gordona.

Jbędzie każdorazowy prezydent fran ­
cuski.

P a ry ż  d. 18. sierpnia.
Prezydent Faure wyjechał dziś rano 

do Dunkierki, gdzie wsiądzie na okręt, 
k tóry go zawiezie do Rosyi. Razem 
z Faarem  odjechali m inister Hanotanx, 
admirał Besnard i rosyjski attache 
wojskowy br. Fredericks. Ludność w y­
prawiła prezydentow i Faurcw i owacyę. 
W ohwili, gdy prez. Faure odjeżdżał, 
usłyszano w pobliżu dworca słabą de- 
tonacyę. Mówią, że to eksplodowała 
bomba. Nikt nie został raniony.

Londyn d. 18. sierpnia. 
Do Timesa donoszą z K onstantyno­

pola, źe Porta zaniepokojona anarchią 
panującą w Kuńdystanie, zarządziła o- 
gólną m obilizację wojsk w wilajetach 
wschodnich.

Ten sam dziennik donosi, że an­
gielski ambasador w Konstantynopolu 
Currie otrzym ał od swego rządu nowe 
instrukcya w sprawie rokowań poko­
jowych.

— Nie, bo szatan 
Boga.

starszym jest od

dnia swoich delegatów dla omówienia 
zapowiedzianych przedłożeń dla Sejmu 
czeskiego.

Grac d. 18. sierpnia.
Na głównym placu w Grosfłorian 

przyszło do bójki między włoskimi
robotnikami cegielnianym i a miejsco-

— Więc szatan jest pańskim Bogiem? wą ludnością. Bójka była tak  zaoięta,
— Jest coś prawdy w tern, że my wszy- , źe źandarm erya musiała wkroczyć i 

scy jesteśmy dziećmi szatana, wszyscy, któ-1 areszfcowała w iile  0sób. 
rych rczpaez dręczy i strach. j

Wstrętna książka! Mówią o niej wszyscy,; Bożen d. 18. sierpnia.
lecz zaledwie garść pół obłąkanych satani­
stów i neurastników literackich zachwyca

Idący z Franzensfest pociąg po­
spieszny wykoleił się wczoraj wieozo-

s.ę dziełem szaleńca. Jest tam piętno wręcz rem  r wyjeździe z tunelu w Blu- 
uiepospolitego talentu, ale takiego, który nie1
cześć budzi, lecz przerażenie.

I Najciekawszym jednak jest to, że Przy- 
! byszewski zrażony do Niemców, zamierza 
| wrócić na łono ojczystej literatury. Oto, co 
f piBze w jednym ze swoich listów ogłoszo- 
f nych drukiem :
j „Jestem Polakiem, i język mój ojczysty,
1 którym oczywiście lepiej władam od nie-

man wskutek zasypania szyn wielkimi 
blokami spadłej skały. Sześć wagonów 
runęło. Z podróżnych n ik t nie został 
skaleczony, ale ze służby kolejowej 
wielu jes t ciężko rannych.

Berlin d. 18. sierpnia. 
Cesarz Wilhelm przesłał królowi

Kalendarz. Dziś d 19 sierpnia: Beni- 
gny P. — Jutro: Stefana króla

Wschód słońca o g. 5 min. 06, zachód 
o g. 6 min. 58.

mieckiego jest polski. Pominąwszy inne j Humbertowi życzenia z powodu po- 
przyczyny zacząłem dla tego pisać po nie- jed ku brabi Tn z kai fem 
miecku, że w oiezyźnie mojej byłbym zrazu ■ ■ , 6 3 ?
zbyt mało znalazł czytelników. Teraz mam (
w młodzieży dorastającej tak silne oparcie (?!), j Rzym  d. 18 sierpnia,
źe prawdopodobnie wezmę rozbrat z niemiec-i Wedle Italie zaraz po pierwszem 
ką literaturą, gdzie zawsz'e uważano mnie za pojawieniu się listów księcia Orlean-

berlińskie z żalem, inne natomiast w sposób n il» wystosował ks. I<ilip Orleański 
poprostu ohydny zaczęły drwió z „Krapuliń- (szef rodn Orleanów) do króla Hnm- 
skich i Waszlapskioh11 wracających do „kra- berta  list, wyrażający się nagannie o
ju niedźwiedzi11. tych listach i ubolewający nad ioh

Przybyszewski zatem, jak syn marno- j . 
trawny, puka do bram literatury naszej. My **
ich nie zamkniemy dla wielkiego talentu,1 Petersburg d. 18 sierpnia.
ale myli się chory satanista, jeżeli sądzi, że > Rozeszła się pogłoska, że przy spo-
w młodych pokoleniach znajdzie wielbicieli sobności w izyty Fanra w Petersburgu
paroksyzmów. obłędow i deliryów literackich. . , . , . . V1 , . ,’ 1 W  B  jeden z rosyjskich pułków otrzymać

—— — ——  ma imię „Franoya“, a szefem jego

Dział ekonomiczny
— Dyrekcya kolei państw, ogłasza: 

Taryfa dla bezpośredniego ruchu oso­
bowego między stacyami kolei pół­
nocnej oesarza Ferdynanda a stacyami 
austr. kolei państwowych, jakoteż w 
zarządzie państw a będącyoh kolei lo­
kalnych Prossnitz-Tnebitz, Tarnopol- 
Kopyczyńce i Hliboka-Seret, ja k  ró ­
wnież pomiędzy galicyjskim i stacyami 
kolei północnej ces. Ferdynanda przez 
linię austr. kolei państwowych Pod- 
górze-Bonarka-Kalwarya.

Powyższa taryfa wejdzie w życie 
d. 1 w rześnia 1897 i można ją  na­

być u odnośnych zarządów kolejo­
wych po cenie 60 groszy za egzem ­
plarz.

Wias&mości giełdowe
Wiedeń dnia 18 sierpnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
366 62, Kredyty węgierskie 399’—, Anglo- 
banki 160"—, związku banków. 259 25, 
Unionbank 299 50, Landerbank 239 —, 
staatsbany 349-62, Lombardy 8 7 - - , kolej 
nadłabska 258'75, kolej północno-zachodnia 
253-—, tytoniowe 16150, Rima 268 —, 
Alpiny 136 70, renta majowa 102-30, Benta 
korony węgierskiej 100 15, losy turee. 64 75, 
Marki 58-76.

Berlin dnia 18 sierpnia. Przy zam-, 
kmęciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 229 50 (365-99), staatsbany 148’50 
(348-87), lombardy 37 50 (86 80).

Frankfurt dnia 18 sierpnia Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 810 37 (365 93). statsoauy —•— 
( - « - > ,  lombardy 77 37 (88-231, alpiny 
175-25 (192-—).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

godzić się m usieli W gruncie rzeozy jednak i u  
nas tendeneya jen. stała, czego najlepszym do­
wodem, źe na prowincyi ceny są stosunkowa 
wyższe, a tylko na targ krakowski niekorzystnie 
oddziaływ a ta okoliczność, że z Królestwa nad­
chodzą tu ta j znaczne partye  pszenicy i  żyta, 
które z opłatą c ła  staw iają się tan ie j, niż zbołe 
krajowe. W innych p roduktach  ruch dotąd bardzo 
m ały przy cenach niezm ienionych.

Płacono pszenicę białą n. 9 — do 11-— zł., ozer- 
woną nową 10-— do 11-20 zł,, żółtą n. 10‘— do
11-15 zł., żyto nowe 8 25 do 8‘50 zł., jęczmień
browarny 6-75 do 7-— na paszę 6"— do 6‘50 
zł., owies nowy od 6 — do 7-50 zł., owies do 
siewu 0-— do 0-— zł. Koniczyna czerw. ■- do 
— zł., biała -  do —. rzepak 12 50 do 13-—,
wyka 0 — do 0 -— zł. bób 0 — do 0 — zł-
W szystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
(Telegr. „Gaz Nar.“)

W ied eń  17. sierpnia. Notowano pszenicę na 
jesień 11-58 do l l -60, pszenica na wiosnę 11*38 
do 11-40, żyto na jesień 8-71 do 8-73, żyto 
na wiosnę 8-76 do 8 ’78, owies na jesień 6’51 do 
6-53.

:■*’ - r  ? redakaya c is  odpowiadaj

Die Seide ist y e r ta n t!
sagen die Damen, wenn die betreffenden K lei- 
dungsstiicke sehr oft nach n u r  2 —3 -m aligam  
T ragen  fiisse  etc. in den Falten bekommen oder 
„w ie W atte" auseinandergehen; das ist aber 
kein zufalliges „Verbrennen“ der Rohseide! son- 
dera dieselbe wird a b s ie h tlie h , um die Seide 
dicker und billiger ersch ein en  zu machen, mit 
Z inn und PhospliorsU ure iiberladen, die den  
Nery des Bohseidenfadens zerfrisst; man nennt 
ein solches Farben : „C harglren j“ — je  mehr 
die Seide chargirt werden soli, durch desto mehr 
Z in n -B lid er  muss sie gezogen werden, um die- 
ses Gift recht innig aufs& ugen zu konneu. D ie  
gefarbte Seide — das ed e ls te  G esp lnn st 1 — 
hat also den T od esk eim  sebon in sich, ehe sie  
auf den Webstuhl kom m tl! — Die daraus gefer- 
tig ien  sogen a n n ten  Seidenstoffe m lissen  naoh 
kurzem Gebrauch wie Zunder reissen, je nach- 
dem die Seide mehr oder weniger chargit worden 
ist. — Die teure Kobo (inki. Macherlohn!) ist 
to ta l  wertlos — Muster von meineu ech ten  
S eid en  sende ich umgebend. Die Stoffe werden 
porto- und z o llfre i zugesandt.

Seiden-fabriken &- H e n n e b e r g  (k. u .H o l) ZuricŁ

2 ^ a x i . c e l a x 3 r a i

Dr. Fryderyka Kraltera,
adwokata krajowego

znajduje się obeonie przy  ul. Szopena 7.

Z rynków towarowych.
L w ów  dn. 17. sierpn. (P rzed ruk  z urzędowej. 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 9-75 do 10-— zł. 
żyto 7-50 do 7-75, jęczm ień brow arny 5'75 do 
6-25, jęczmień pastew ny 0 — do 0-— , owies 6-75 
do 7 —, rzepak 12 — do 12 50, groch 6 — do 8 — 
wyka 0-— do 0-—, nasienie ln iane — ■— do 
—•— , nasienie konopne — •— do ■—, bób 
—■— do - ■—. bobik 0-— do 0-—, hreezka 0-— 
do 0-— koniczyna czerwona galic. — •— do 
— -—, szwedzka •— do —•—, b ia ła  —-— do 
— '—, anyż — •— do — , kukurudza stara 
5 ‘50 do 5'75, nowa 5 50 do 5-7 5, chmiel —-— 
do — •—, chmiel nowy na term ina od — -— do 
— , spiry tus gotowy — do — , na term - 
m in — •— do — , Tymotka —•— do — ■ — . 
W aranty — '— do — .

Sprawozdanie z targu  zbożowego na Kleparzu.
K ra k ó w  17 . sierpnia.

W  Ameryce i na  ta  gach zach o d n io eu ro p e j­
skich cena pszenicy znowu się podn iosła , a pod 
wpływem  tej wiadomości zarówno w W iedniu, 
jak  w Peszcie, tendenay zwyżkowa na nowo zy­
ska ła  przewagę.

Bez względu na to, dzisiejszy targ  s a  K leparzu 
o d b jł  się w usposobieniu stosunkowo słabszem. 
Poniew aż m łyny po zaspokojeniu nagłych potrzeb, 
obecnie kupują tylko po cenach znizo jych, tak 
że m ają ;y  chęć sprzedaży, n a  m ałe ustępstw a

Wielce szanownemu autorowi jeszcze sza­
nowniejszej anonimowej karty koresponden­
cyjnej z daty 26. lipoa b. r. następującej
treści:

Wielmożny Pan Józef Krzysztofo wicz 
poczta Podhajce Mondzielówka. Mój Panie 1 
Adresowałeś Pan mylnie kartę swoją ze 
Lwowa z d. 7/7 br. którą też późno otrzy­
małem. Pominąwszy masa błędów ortogra­
ficznych, pozwalam sobie zauważyć, że od 
nikogo rad i złośliwych uwag nieprzyjmąję. 
Niewtrącaj Pan swego nosa — bo Ci tę 
ozdobę tak jak nogie kto odstrzelić gotów — 
zresztą pisać kartę otwartą z naganą i 
uszczypliwemi uwagami, to brak wielki wy- 
oho wania i savoir vivre.

Otóż zaręczam Szanownemu autorowi po­
wyższego pisma, że nigdy znikąd i do niko­
go żadnej kartej podobnej treści nie pisałem 
i daje mu słowc honoru, że nigdy w życiu 
mojem anonimu nie pisałem — jeżeli zaś 
karta, o której w swym powyższym anonimie 
wspomina, była mojem nazwiskiem podpisa­
ną, to ktoś inny mego nazwiska nadużył. 

] Dziwię się ale mocno, że w tym wypadku 
autor anonimu nie raczył się podpisać i ła- 

! skawie się przekonać, że odstrzeliwanie no- 
! sów, choćby nawet z pochodzenia długich, 
nie jest rzeczą tak łatwą jak pisanie anoni­
mów nawet tak walecznpj treśoi. Za błędy 
ortograficzne, jako niepoczynione moiem pió­
rem nie odpowiadam, choó myślę, te w mó­
zgownicy mniej genialnoj, mogły byó dosta­
tecznym dowodem, że ubliżającej karty ja 
niepisałem. Józef Krzysztofowice.

Przyjechali do Lwowa.
Dniu 18 sierpnia.

Hotel żorza. M. Rudnicka z Strzałek, 
J. Tustanowski z Oskrzesiniec, M. br. Bła- 
źowski z Nowosiółki, M. hr. Komorowski z 
Chorobrowa, R. Krzysztofowi oz z Karapczi- 
jowa, K. Abrahamowicz z Zasławiec, St 
Czekoński z Czortkowa, dr. M. Fedorowicz 
z Truskawca, St. Grabowski z Lublina, T. 
hr. Romer z Krechowa, J. Creuzot z Lu- 
bieńca, B. Hanke z Zarudziec.

SAD FIGOWY.
Napisał

Wiktor Cherbuliez-

(Ciąg dalszy.;

Siostra Eugenia Eauważyla, że m i­
mo całej swojej obojętności na wszy­
stko miał przecież jakąś troskę, bo 
dwa razy mówił do niej :

— Zobaczysz siostro, że przyjadą 
zapóźno!

Zapytała o znaczenie tych słów, 
ale nie dostała odpowiedzi. Skorzy­
stała z ohwili skruchy, w czem wi­
działa paleo Boży i zachęcała go, aby 
się rozprawił z swojem sumieniem i 
przywołała księdza. Zgodził się na to 
bardzo chętnie i zbudował proboszcza 
vormskiego swoją rezygn&cyą. Sam 
był heretykiem , toteż takie uwagi ro­
b ił do Dżone:

— Założyłbym się zaraz o pięćset 
dolarów, że dyabeł nic na tern nie 
traci, i że kiedy Trayaz śpi, to go 
stary  H arry koiysze.

— Cóż to za stary  H arry? zapy­
tał Dżon.

— Stary Nick.
Nazajutrz był u Trayaz’a znowu z 

w izytą notaryusz. Trayaz odzyskał całą

wypowiedzieć nctaryuszow i wszystkie 
instrnkeye co d > pogrzebu i otwarcia 
testam entu. Wydawszy mu ostateczne 
polecenia i pożegnawszy się z nim 
objawił życzenie zobaczyć się raz je ­
szcze z całym swoim dworem. Jego 
siostrzeńców i siostrzenice dużo ko­
sztowała zgoda na takie zaproszenie. 
Chociaż siostra Eugenia wysilała się, 
aby ich uspokoić, mimo to pewni byli, 
że nanowo przyjdzie im ołykaó gorz­
kie pigułki. Pani do la Farlóde była 
ba dzo niespokojną. Drz&ła z obawy, 
aby Trayaz nie powtórzył w obeono- 
śoi m ęża tego, co jej w cztery oczy 
powiedział.

Ledwie że go poznać mogli, tak go 
zmieniła choroba. Mały to był czło­
wiek, szcznpły i delikatny, a obe nie 
dziwnie urósł. Obrzęk doszedł ju ż  do 
pas1, tw arz była sfałdowana, a usta i 
powieki opuchnięte. Dusza uległa tak 
samo metamorfozie jak  ciało; ku miłe­
mu ich zdziw ieniu dla wszystkich u- 
miał znaleść miłe słówko. Gładząc Ka­
się pod brodę rzekł:

— Zawsze piękna, ta mała!
— O tyle, o ile można byó pię­

knym, będąc podobnym do twego, 
dziadku, soyzoryka, odpowiedziała mu 
tonem wesoło kokieteryjnym.

— A, niedobra 1 Przecież trzeba 
wszystko przebaczać umierającym.

W tej ohwili Kasia dostała ataku

— Nie um rzesz dziadku, nie chcę, 
abyś umierał.

Pokiwał głową i rzekł gasnącym 
głosem, ogarniając w szystkich czułem 
spojrzeniem  : Czyżbym mógł porzucić 
ten świat, nie podziękowawszy wam 
za serdeczne przyw iązanie do starego 
dziadka ? Kochaliście go przecie i pie­
ścili.

Po chwili dodał: — Pam iętacie
wieczór w Lavandou? Wesoło wtedy 
było... Będziecie ze mnie zadowoleni, 
moje dzieci. Powiedziałem wam raz, 
że jestem  miodem, a wy muchami. 
Miód jest na to, aby go muchy jadły. 
Proszę was o to tylko, abyście pamię­
tali o mnie wtedy, gdy go będziecie 
jedli. Co prawda, tom powinien był 
podać go wam wcześniej, a tak to po­
dobny jestem  do tego, co to ofiaro­
wał śliwki swemu proboszczowi, w te­
dy, kiedy już wieprze ich jeść  nie 
chciały.

Potem, zwróciwszy się do Ameliny, 
która się w tyle trzym ała, dał jej 
znak, aby się zbliżyła i szepnął jej 
cichutko do uoha:

— Nie ma czego rozpaczać: wszy­
stko się da czasem naprawić, choćby

przypuszczona do dobrodziejstw  zu ­
pełnego przebaczenia i że nie będzie 
miała udziału w wiecznej szczęśliwo­
ści, niczego już  nie po.rzebowali do 
pełni ukontentowania.

Ta druga w izyta tak radykalnie 
usunęła smutne skutki pierwszej, że 
całe towarzystwo głęboko było w zru­
szone.

Zaledwie odeszli od umierającego 
krewnego, pani LejaiTowa i pani de 
la Farlede, które nie często płakały, a 
nigdy się nie ściskały, padły sobie na­
wzajem w objęcia, łkając i płacząc. — 
Wielkie wzruszenia zmieniają chara­
ktery, byó więc może, że obie chciały 
zasłużyć sobie na czekające je szczę­
ście szlachetnem i uczuciami.

— Będziecie ze mnie zadowoleni... 
Pomyślcie o mnie, jedząc miód.“

Te słowa rozpalały i podniecały 
wyobraźnię much i sprawiły, że za- 
ozęły brzęozeć. Nie było się już czego 
obawiać, a można się było w szystkie­
go spodziewać.

I prawdę rzekłszy, czy warto było 
życzyć sobie przedłużenia egzystenoyi, 
k tóra właściwie była już tylko nie­
przerwaną boleścią ? Gdyby dosyć było

mózgu pozostał niezmieniony. Tak j a k ' przeciwnie utrzym yw ał, że widział na 
było w rzeczywistości, „wedle wszel- niej uśmiech szyderozy. Doktor Listel, 
kiego praw dopodobieństw a, sknrezo- 'jak  można byó tego pewnym, strzegł 
wa uremia sprowadzi gwałtowny k o - ' się wmieszać się z własnem zdaniem

'w  ten  spór nie rozstrzygniętymec.
Wypadki potwierdziły przepowie­

dnię doktora.
Pewnego popołudnia dostał Trayaz 

kurczów. Zęby mu szczękały, oddech 
stawał się coraz słabszym, a ciało, któ­
rego ciepłota znacznie spadła, ziębło

W kilka chwil później wszystko 
się skońozyło.

Morze bardzo wzburzone i hałaśli­
we biło przez całą noc z wśoiekłośoią 
o małą granitow ą tamę, a obryzgało 
pianą galeryę Antoniówki właśnie w tej

puszczenie Krwi. Trayaz . . . -
przeżył dzień i noc wśród ataków razem z iyoiem  nieuleozalne nudy i
drżenia na wszystkich członkach i s n u ; ze^ rane miliony, niestraw ne mięso,
letargicznego. k tóre nie ohoiało mu w żaden sposób

Agonia trw ała krótko, ale Trayaz prZKJf L PS ł agS f e

nie w ie m  jak  popsute było... Już ja  oj pocisnąć guzik, aby zabić mandaryna, 
tern pomyślałem. I to kto wie, czyby Trayaz nie był u-

Pochyliła się pokornie z oczym a'm arł zaraz tego samego wieczora
łez pełnymi. Ci, k tórzy mieli do niej 
urazę za to, że się tak długo przed

Wlókł życie jeszcze kilka dni. Do­
ktor Listel, zarznoany pytaniami, od­
powiedział, że o h .ry  mógłby dostąpićc z u ło ś c i  tak  żywej i tak szczerej, na i nią płaszczyli, nie domyślili się w tej i _ _ _

. jak ą  tylko środki jej duszy pozwoliły, i chwili, że płakała z radości. P rzeko-; łaski zwłoki nieograniozonej , gdyby 
przytom ność umysłu i oałą bystrość, aby Pocałowała go w ozoło i zaw ołała: nani, t

potaniały o 8 ct na kilo jedynie w handlu korzennym

f  W ładysław a Bażanta, Uuca Halicka 3

ja k  zawsze tak i tym razem był ory 
ginalnym. Wszysoy myśleli, że jn ż  ko- 
na> gdy tymczasem on około czwartej 
nad ranem jakby odzyskał przyto­
mność. Obrócił głowę, popatrzył na 
siostrę Eugenię okiem szklanem, a po­
tem, zebrawszy resztki sił i tohu, za­
pytał je j prawie wyraźnym  głosem, 
ja k  m yśli, czy stam tąd z góry mo­
żna widzieć, oo się na tym  świecle 
dzieje ?

— Tak jest, jestem  tego pewna — 
odpowiedziała zakonnica z akcentem 
pobożnego przeświadczenia w głosie.

Podziękował jej spojrzeniem  i na- 
powrót zasnął.

Zakonnica zapewniała późn ie j, że 
ohwili tw arz

Kasia miała lekki sen i rano w sta­
ła, aby pójśó do Antoniówki po no­
winy. Wróciła ryohło z w yprawy i 
rozpowiedziała oałej rodzinie o wa­
żnym wypadku.

Każdy pospieszył oddać się na u- 
sługi siostry Eugenii, a 'e  ona w szyst­
kie oferty odrzuciła.

Trayaz, mówiła, objawił jej swą 
wyraźną wolę, aby ostatnich posług 
nie oddawał mu n ik t oprócz niej- i 
Sama i aby n ik t opróoz nich dwojga 
nie ozuwał nad nim  po śmierai.

(C. d. n.)

owej onwiii tw arz umierającego
tylko ona jedna nie była pnehlina się posuwała, ale za to s ta n 'm ia ła  wyraz anielskiej słodyczy. Sam
1/  kilo Ceylon grubo-ziarnistej najszlachetn. złr. DOS */» kilo Portorico . . . złr. —-88 Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ- 
ij  „ „ „ „ 1-04 */, „ Santos . . . .  „ —'84 centów po przystępniejszej oenie, jestem  w możno-
i/2 8 „ średnio-ziamistej „ 1-— */, „ Jaw y złotej . . „ 1'08 ści o 8 ot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówienia
7  „ „ „ „ —-96 V, „ Mokki arabskiej „ 1-08 8 kilo odsyłam opłacone do każdej staoyi pocztowej.
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D ZIE LĄ
5il,t!lFC?tó.FfilMi8p:
Koi loreucyc o powofauin. Cena 

1 z łr . ,  z  przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod wodzą O patrzności. Cena 1 

złr., z  przesyłką o 15 ct. więcej 
Oskar ł W anda, obraz dramaty 

c z n y  w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

W K SIĘG ARNI KATOLICKIEJ

m wład, mmmm
w  K r a k o w i e .

Nadsyłający należność za wszystkie 3 
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

R e u m a t y z m ,

s io ś c ie c ,  k u r c i e ,  s u c h e  
bole, influenzę

koi i leczy w zupełności

Sapomenfhol
n a jlep sze  n a c ie ra n ie  u śm ie rza jące

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  70 ot. z a  słoik.
Dostać m ożna w ap tekach : K . W i­

szn iew sk ieg o  w K r a k o w ie , ulica  ■  
F lo riań sk a ; lly o n izeg o  M atu li w  P o d ­
górzu , P . M lk olaseh a  w e  L w o w ie , 
tudzież w prost u E u g en iu sza  M atu li  
w  R ad om yślu  koło Tarnowa. 1670

■

1
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u .

DO W IĄ Z A N IA  snopów m aszynki pa 
ten tow ane Mac-h’a po z łr. 3 0 —, Kosy 

sty .y jsk ie  b iałe  po 50 ct., poleca Piotr 
O hr/ąstow ski, handel żelazny we Lwowie, 

p lac  K apitu luy  1 (naprzeciw  ka edry).

SK L E P  z portalem  , najodpowiedniejszy 
na  sk ład  obuwia, m asarski lub większy 

korzenny — zaraz do wynajęcia. Ul. Gró­
decka 5. 4 '3

Z G UBIO NO  dnia  12. b. m. wieczorem 
w przechodzie przez ulicę św, M ikoła­

ja , F re d ry , K am ienną, P ań sk ą  i Piekarską 
dam ski złoty emaliowany zegarek ze zło­
tym łań cu szk iem , k rzy ży k iem , emaliowa­
nym  m edalikiem  i srebrnym  wieczadeł- 
kiem. Znalazca takow ych rzeczy zechce 
•ddać za dobre wynagrodzen e na  woj 
skowej strzeln icy . 487

OGRO DNIK  żonaty, la t  29, bezdzietny, 
dobrze uzdolniony w swym fich u , z do- 

bretni św iadectwam i, poszukuje m iejsca od 
1. lub 15. w ręeśnia. A dres: Ja n  O gronik, 
ul. Sadow nicka 1. 3 1 , zakład  ogrodniozy.

REALN O aC 1)0 SP R Z E D A N IA  Dwa
domy z obszernym  ogrodem (1005 są ­

żni kw.) względnie grun tem  pod budowę, 
w pięknem  i zdrowem położeniu, są zaraz 
z wolnej ręki do sp izedan ia . Bliższa w ia  
dorność u lica  M urarska 9 (na Bajkach).

F f it r in r a f io  stud->a dawny«h modeli,I U I U I J I  *A IIO  dla mularzy, rysow ni­
ków i rzeźbiarzy, dam skie, m ęskie i dzie­
c inne. K a tah g i z wzorami l  z łr. w m ar 
kaoh pocztowych. E .  M c ln a r , Budapeszt, 
Bethlengasse 12, J. piątro, drzwi 9.

K n f l  na ^ on’e> w łasnej roboty, z ow- 
I  U b C  czej w ełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po z łr  
6 ,50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

PR Z T JM U JE  S IĘ  panienki na staneyę.
W iadom ość u pani Czerkawskiej, Bato­

rego 24. 493

PIĘ K N E  większe i m niejsze pom ieszka­
nia frontowe do w ynajęcia od 1. w rze ­

śnia. Teatyńska 21 b. 491

SIE>VN'IK 19-rzędewy M eliehara , w zu­
pełnie dobrym s ta n ie , mało używany, 

ma na sprzedaż za 200 złr. Zarząd gospo­
darski w Odnowie p. Kulików.

1 V I N 0 G R 0 N A . N ajlepsze ga tunk i sto­
l e  łowyeb w in o g ro n , w 5-kilow ych ko­

szach , s ta ran n ie  opakow ane, wysyła po 
złr. 1 fiO i*  koszyk A. H offm ann , N yire- 
gyhaza (W ęgry).' W ysyłka rozpoczyna się 
od 25 sierpnia i trw a do początku paź­
dziernika. 489

PR E M IO W A N E  medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego S'i wszędzie do nabycia.

ZA K Ł A D  F R O T E R SK I Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjm uje 

zamówienia tak w m iejscu jak  na prowin- 
cyi na zapraw ianie podłóg woskiem kau­
czukowym , który  prędko schnie i daje ła ­
dny połysk. W oskuje się raz na miesiąc, 
P /zy  częstszem  w ycieraniu suknem , pię­
kniejszy daje połysk. 542

Czeskie morele
Bławne w całym  św ieeie, w 5-klg. koszy 
kach , w ysyła po złr. 2*25, brzoskwinie po 

2 z łr. J . Jin d rich  w M elniku.

Maszyny do szycia Singera
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 z ł Ręczne po zł. 2% 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4  z łr . mie­
sięcznie, lub gotówką 10% taniej. H a n ­
del mój istn ie je  od 25 l a t , sprzedałem  
17 tysięcy m aszyn, to je s t  przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję tan ie j aniżeli W ie­
deń, z gw aranoyą na m iejscu.

N ie  w y sy ła m  n a trę tn y ch  a jen tó w , 
k tórym  żydzi p łacą  ód 10 do 2u z łr  
za sprzedaż jednej liohej maszyny.

JÓ ZEF IW A NICK I
m e c h a n ik , L w ó w , h o te l Ż orża.

2000pokoi tapet
na  sk ładzie, tan ie j niż wszędzie.

Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom  przedsiębiorcom  i budowniczym ] 
znaezoy rabat. M agazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Specyalny zakład
urządzenia i przebudowy

faM sfropii i kU m
W. H Uhland w Lipsku (L e ip z ig ).
Ulepszone a j a  ra ty . K atalogi bezpłatnie.

COGNAC VH0D
oryginalny, kuracyjny, w ysyła  pocztą za 
opłaconym  frachtem  2 butelk i 1-litrow e 
za z łr . 3 8 0 . Za praw dziw ą dobroć kon ia­
ku ręczy, w przeciw nym  razie koniak 
przyjm uje z pewrotem  i należytość zwraca

Makowski, Wien, IX. Ackergasse H .

Najlepszy prawdziwy francuski

K O N IA K
najpierwszej ja k o śc i 1974

wysyła pocztą oclony i opakowany do 
sszystk ieb  miejscowości A ustro W ęgier 

za pobraniem , od 
z łr. 6 '— za 4 litrow ą beczułkę 

„ 5‘— za 3-litrow ą połówkę
„ 4'20 za 3 flaszki po %  litry .

M A I T I  
C a p o d i s t r i a  bei Triest.

M u sgraY ego

0**%*. P''m
Uznane są mm Proszę iądać  
najlepsze. 2 2  katalogów.

Ę fh r . G a r m , — —
fabryka pieców żelaznych

Bodenbach a/E.

20Ó8

Rulinn "w ' 11 1 1  \ J  I I najp rzed n iejszy
po złr. 4-—, 6'40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w Rynku I. 42.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil W einer
WIEN 

I., Snlzthorgaase 3.

Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

Kamień siny
(Siarczan miedzi)

jakoteż
gotową bajcę w  p ik ie tach  

z przepisem użycia.
Truciznę niezawodną

na myszy polne, krety itp.

Cebulę morską
całą, krajaną i przyrządzoną w pu­

szkach z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn

B rzytw y A rbenz’a
z dającą  się odm ienić klingą, 
są sław ne w świeeie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdum iewającej ła 'w o  
śei przy goleniu. N ie są to niem ieckie, 
t. zw. tanie brzytw y, ale francusk ie  fab ry ­
katy, a oznaczone im ieniem  i adresem  f a ­
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , daja- 
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręk ojm ię  ja k o ś c i ,  
p ew n o śc i I p ra w d ziw o ści 1 K ażda sztu­
ka , któraby przy użyoiu nie odpow iadała 
wymaganiom , zostanie z w szelką gotowo­
ścią zm ieaioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. ‘ 2037

^5 ct. Maszynki do

Klatki
cynow ane w ro ­
żnych kształtaoh 
od zł. I -50 do 5 — 
oszklone po 3-50, 
4 zh  i wyżej. Ba­
seniki do kąpieli 
od 40 ct., gniazdka 

trzymania szynek  
innych mięsiw, nowego sy stem u , patento, 
wane ,  wyrób krajowy, nsdzwyezaj_ p rak ty ­
czne po z łr . 1*50. Wyroby nożownicze an ­
gielsk ie , niemieckie, s ty ry jsk ie  : Noże sto 
łowe tuzin  pa r od z łr. 3 50. Scyzoryki, 

Brzytwy itp .
poleca w najw iększym  wyborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryaeki 1. 9.
Osobny m agazyn mebli na  I-szem  piętrze.

I T y lko  jeszcze 10 dni w e Lw ow ie.

Dobra 1976

i
w starostwie Podhajeckim połoźo 
ne, są razem lub osobno do wy­
dzierżawienia, a mianowicie dobra 
W iśniowczyk od 1. kwietnia 1898, 
a dobra Kotuzów od 24. czerwca 
1898 r. W dobrach Wiśniowczyk 
może być ewentualnie kosztem 
właściciela postawioną gorzelnia.

Bliższych warunków udzieli p 
Andrzej Zbyszew ski, agent K ra­
kowskiego Towarz. wzajemnych 
ubezp., w Podhajeach zamieszkały

Węże gumowe
(szlauchy)

s p i r a l n e ,

Płyty gumowe, 
do maszyn,Pasy

tudzież

A sbest, M inium, Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 

i gazowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

skład  farb , pokostów, lakierów
Lwów, u lics Żółkiewska I. 2.

Alojzy HUner
Lwów, Rynek 1. 38

p o le o a : 1821
Wapno hydrauliczne prawdziwe 

Kufsteinskie (Roman Cement), 
najlepszą marką.

Cement Portlandzki.
Ogniotrwałe cegły.
Gips alabastrowy do sztukateryi.

„ zwykły murarski.
„ nawozowy.

Carbolineum Awenariusa
jedyny skład dla Galieyi 

i Bnkowiny.
Ter pogazowy i drzewny.
Farby  olejne na dachy.
Farby  terowe na dachy itp.
Pasy skórzane do maszyn,
Pasy gumowe do maszyn.
Pasy i gnrty  impregnowane do 

maszyn.
Węże gumowe zwykłe i spiralne. 
W ęże gumowe do sikawek.
Węże konopne gumowane do si­

kawek.
Płyty gumowe.
P ły ty  asbestowe gumowe.
P ły ty  asbestowe zwykłe.
Sznury asbestowe.
Tektury terowe na dachy.
Tektury terowe izolacyjne.
Oliwy do maszyn.
Tłuszcz konsystentny do smarowa­

nia maszyn.
Pi roli nę do oświetlania.
Sól denaturowaną dla bydła.

Poleca

Alojzy Hubner, Lwów
R y n e k  J. 3 ® .

Przy większym  odbiorze npra 
szant oferty u m nie żądać, a 
uczynię m ożliw ie zniżone ceny.

E D E N T E iT R
Dziś we czwartek

o godzinie 8
19. sierpnia

wieczorem

Wieczór honorowy
dyrektora Scńenka,

Nadzwyczajne galowe  
przedstawienie

w którem tylko najwspanialsze wi­
dowiska z całego repertoaru przed­

stawione będą.

Olbrzymi program
20

wiiisl

z współudziałem wszystkich 
artysto w.

Bilety są do nabycia w Biurze 
dzienników P lohna, ulica K a ­

rola Ludwika.

Przy dostawie nawozów sztucznych 
Z DOMU ROLNICZEGO

ERNESTA BAHLSENA« te
Biuro nadawcze ul. Karme­
licka 21, Magazyn 23.

1 W ypoży­
czanie s!ewników

Skład  komisowy 
we Lwowie.

do nawozów sztucznych. 
2. B ezpłatna analiza gleby na 

zaw artość nzo:u, kwasu fosforowego, 
potafu  i w apna. 3. K redyt do 12 miesięcy. 

Najściślejsza gwaraneya za prawdziwość, czystość  
I zawartość fabrykatu. Ceny nadzwyczaj niskie

BLIŻSZE WYJiŚ NlENIA  daje  b ro s z u ra  o uż yw an iu  nawozów sz tu -  
cznyeh  l  c enn ik  g łówny,  k tó ry  s ię  na  życzenia  g r a t i s  1 f rnneo  przesyła .

ram.

Szkoła wydziałowa żeńska 6-klasowa
połączona z szkołą pospolitą 4-klasową.

7j początkiem  robn szkolnego 1897 8 przekształcam  ńa mooy zezwolenia 
W ysokich w ładz szkolnych dotychczasow y mój ośm ioklasow y wyższy zak ład  
wychowawczo - naukowy ż eń sk i, na wyższy zakład  wychowawczo - naukow y 
d z l e n ię c lo k la c o w y ,  t. j. na s z k o ł ę  w y d z i a ł o w ą  ż e ń s k ą  s z e ó o lo -  
k l a s o w ą ,  połączoną ze szkołą pospolitą c z t e r o k la s o w ą .

W zak ładzie  obowiązywać będzie" p lan  nankowy w ydany na zasadzie 
ustaw y szkolnej z 23. m aja 1895.

Uozeniee, które ukończyły dotychczasową klasę ósmą, będą m ogły nezę- 
szezae na naukę nzupełn iająca na  poszczeg lne  przedm ioty : re lig ia , lite ra tu ­
ra polaka i niem iecka, język francusk i i a n g ie lsk i, dzieje o jczyste, l ite ra tu ra  
pow szechna, h isto rya  sz tu k i, krój, rysnnki i m alowanie n t  drzew ie, snknie, 
a tłasie  itp . Pensyonarki umieszczone w zak ładzie, jako też  nczenioe pozostające 
w zakładzie przez cały dzień, m ają nadto konwersacyę francuską  i niem ecką, 
uczą się  m uzyki i tańców , m ają też pomoc dom ową przy  nczeniu się poszcze­
gólnych przedmiotów.

W pisy do zak ładu  tak  uczenie dochodzących, jakoteż in te rn istek  (pen ­
sjo n a rek  m ieszkających w zakładzie) rozpoczną się  dn ia  25. s ie rp n ia , nauka 
zaś szkolna rozpocznie się  dn ia  4. w rześnia.

Bliższych w yjaśnień udziela podpisana u stn ie  i p isem nie. 2068

M arya Zagórska
w łaścicielka i przełożona wyższego zakładu wyehowawezo-nankowego żeńskiego

we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 12.

Instytut wychowawczy naukowy żeński
im ie n ia  2067

W alentyny z Trojanowskich Horoszkiewiozowej
w e Lw ow ie, p rzy  ni. św . M ikołaja  1. 3

obejm uje cztery k lasy  niższe i pięć wyższych , przyjm uje pan ienk i pensyonarki, 
półpensyonarli i dochodzące ucz niee i zwyczajne uczęszczające n a  wszystkie p rred- 
mi-jty szkolne lub nadzwyczajne uczęszczające w wyższych klasach na n iektóre ty l­

ko godziny. W pisy przyjm uje Zofia Horoszklewiczśwna, przełożona insty tu tu .

F a b r y k a  s z tu c z n y c h  n a ­
w o zó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  we Lwowie, 
ul. Akademicka 5 , poleca na se­
zon jesienny wszelkie n a w o z y  
o zniżonych cenach. Cenniki w y­
syła się na żądanie odiorotnie.

i t. p . i t. p.
poleca 2017

A l i j z r  H i b n e r

Lwów, Rynek 38.

NOWY WYNALAZEK

™ iX 0 R A
ED. PINAUD
Mydło................................ i  rlX 0R A
Essencya dla chustek h l ’IX0RA
Woda tualetowa.
Pomada...................
Olejek......................
Puder ryżow y.. . .  
Kosmetyk...............

h l ’IX0RA 
a rlX0RA  
h llKORA  
h l ’IX0RA 
h i ’IX0RA

37, Boald de Strasbonrg, 37

PERFUMiSKYĘ PLNAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
głów ny m agazyn broni, per fu m er j i ,  row e­

rów i przyborów  uniform ow ych.

. A - r t y s t a - e s t e t y l s :
nauczyciel tańców

Emil D w orzak
ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Lwowie.

Akademia handlowa w Gracu.
Jednoroczny kurs kupiecki

dla  uczniów szkół średnich, p ragnących  pośw ięcić się zawodowi handlowem u, 
lub też mająoyeb zam iar obok nauk w yższych także w k ierunku  handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela

Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien­
ne, kośoielne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, porty er, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaleśó można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole“, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvreu przy placu 
Kapitulnym 1. 3.

W ielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
1 prywiituym, Duszpasterzom, Oficerom, jakoteż prywa- 
Iny in  na d ob n m  stanowisku będącym osobom udziela się 
także ulg  w spłatach.

Ilustrowane cenniki wysyła się na prowineyę gratis i 
franko.

perskie i wschodnie dywany
o 40°/o do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiście lub listownie zwraoaó się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L - w ó w  l a l i  c a  S ^ r l^ s tT O -S lsa  1. © .

lub do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

1996

Dyrekcya Akademii handlowej w Gracu :
A . E .  v .  S c l i m i d ,  dyrektor.

S P O Ł U  WYDAWNICZA POLSKA, M ó l ,  M ,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d r u g ie  w y d a n i e  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego w ydaliśm y 
nadzwyczaj starannie. C z o io n k l  n o w e ,  bardzo czytelne, p a p ie r  w e l i n o w y ,  — 
8 0  r y o ln  (w I. wydaniu było 36) p r a e p y s z n l e  w y k o n a n y  ‘ h . 67 ozarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków  M a te jk i ,  J u liu s z a  K ossaka , W o j­
ciecha K ossaka , M ic  a la  S ta ch iew icza , P io tra  S ta ch o w icza , A . G rottgera  itd., por­
tre ty , w idoki gm achów i kościołów, sceny  historyczne itp .

D rugie t o  w y d a n i e  J e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzupełnione do osta tn ie j 
chw ili. — S trona typograficzna  I opraw a nie m ają równych sotde m iędzy w yda­
w nictw am i polskiem i osta tn ich  10 la t, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, źe 
w szy stk o  w y k o n a n e  k rajow em i s i ła m i  i to za cen ę  w prost b ajeczn ie  niską.
1) za 1 egzem pl. broszurowany złr. 1-50
2) a 1 n kartonow any „ 1 7 0
3) „ 1 „ opr. w płot,io, wyci­

ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o l o r a o b ....................................... z ł r . 2 50

4) za egz.m plarz  opr. w półskórek 
francusk i tub n iem iecki . złr. 3 -—

5) za egz. opr. w wyborowy szsgren, 
rogi zaokrąglona, brz-g i złocone, 
herb Polski w 3 k obrach  . złr. 5 —

Na portoryum należy dołączyć 25  ct.
Oprócz tego jes t 100 egz. odbitych na brystolu , k tó rjch  cena za egz, brosz, 

złr. 8-—, opr. w płótno (jak N r. 3) złr. 4 '— , w wyborowy f, ancuski szagryn (jak
N r. 5) złr. 8 '—, w ce lolozę złr. 10 —.

Dzieło to jes t m ;łą  lek turą  zarówno dla młodzieży jak  i ludzi dojrzałych, tak
dla ludu wiejskiego jak  i Inteligencyi, gdyż książka j st w calem znaczeniu skreślo ­
ną popularnie. — B y  w obec  tego u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y o l e , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następający:

5 egzem plar/y  broszurow anych złr. 7•— (zam iast 7 50)
10 13—  ( „ 15 - )
50 .  6 0 -  ( n 75— )

100 „ „ ;, 100' -  (  „ 1 5 0 - - )
5 egzem plarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8 —  (zam iast 8 50) ■ 

“  » - ' 5 ' -  (  n 17’ - )
50 „ „ „ 7 0 -  ( „ 9 5 - )

100 n „ „ „ 120— ( „ 110- )
Ekspedycya za poprzedniom nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką.

Jfo nabycia w każdej księgarui.

kupony
i

wylosowane papier? wartościowe
wypłaca

b a z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  l u b  k o s z t ó w

U N T 0 8  WYMIANY
I
B  lok

m

c. k. uprzyw.

galio. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i cdtkiał depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

fOZKKmimmmKKmo o o o a
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom 

na w szechśw iatow ej w ystaw ie w
za niezrów nane

o c o o ę i
onorowy 

Antwerpii

10 i 18.
Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobrooi z ANTIDENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany i  odświeżających substaney 
g?uws w krótkim czasie piegi, plamy wątroblsno 
blizny itd., nadaje oerze świetną b lałtśó, św lt ie ś i  
I dołlkatneśó. — Ośna 2 złr.

. V ,
■  0  ■

. V . n ■ a ■ m  m m w e, a  b__________   B B _

Tylko p r a w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest orzeł i firma A.Moll.

Molla proszki Seidlickie są, niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

ty ftF " Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. ' ^  1 
O e n a  z a p l e o s ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  a u n tr .

fi a Si

■:
:■

ł'.'.'J śM ii? *  i l u  A ? A i

5

Wddka francuska i sól

*
i:
::

Tylko prawdziwe, je ie li każda flaszka opatrzona jest markę ochronny A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll .
W ódka fra n cu sk a  i  sól  M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w ozłonkach i innym  przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. C ena o ry g in a ln ej p lom b ow an ej fla szk i w  ccn tó ifo

Główny skład w ysyłek u A. MOLL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
p y  Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i te  ty lko  przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374
SKŁADY WE LW OW IE: J. Bciser apt. Z. Rucker apt.; 8t. Markiewicz, Stan. L ipnicki, Karol Bałłaban.

P ilip to n som siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyoiu 
pwraea piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylk# 
jładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego

włosom 
przywraca 
odmładza 
śrotika odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

barwę, miękkość i połysk. —

“ p iln ie js z e  wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
C4A47U m ł l  w0 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Oena flakonu 3 słr . pół flakonu 1 złr. 60 ct.

filii KSIĄZIGT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega de twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, m ałs pudełko 
70  ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

YSTn/Aiłi TłTł> A h a Y W fi Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
7? V U 8  iS J v i .8 Ł V  Y? pierzehnienie i łnszezenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowt. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

„  J .  l f l N A T O W I C Z
X  we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
M  1. 11 róg Boimów. -  W KRAKOWIE Sukiennice L 2 0 . -  W CZEKNIOW- 
^  CACH Rynek 1. 2.

O t X * X J 0 C X X > 0 0 0 ( X X > 0 < ) 0 0 0 0 0 0 C '

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


